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System organizacyjny tajnych związków 


wzorowany jest na organizacji masońskiej. 


WARSZAWA, 16.2, — „ABC“ po- 
daje dalsze następujące sz zegóły o 
uwiązk konspiracyjnych: 

Tajne organizacje sanacyjne 
„Związku Żołnierskiego Czynu“ i 
„Orła Białego”, o których podaliśmy 
już niejeden szczegół, zorganizowane 
są według wzorów, przypominają- 
cych organizację jaczejek komuni- 
stycznych. 

Regulamin „Związku Orła Białe- 
go” podaje takie wytyczne punkty 
organizącji: 

Art. 2. Związek dzieli się na druży- 
uy, związane organizacyjnie według 
zleceń Władzy Najwyższej. 

Art. 5. Stan liczebny jednej druży- 
ny nie może przekraczać 15 osób. 
Liczbę osób w drużynie danego re- 
jonu działania ustala komenda re- 
jonu. 

Art, 4. Na czele każdej drużyny 
stoi komendant drużyny, pod każ- 
dym względem odpowiedzialny za 
swą drużynę. 

Art. 5. Komendant drużyny utrzy- 
muje ścisłą łączność w działanin ze 
swoim bezpośrednim przełożonym, Z 
którym uzgadnia swoją pracę związ- 
kowa, od którego dostaje zlecenia i 
któremu podaje informacje. Komen- 
dantowi drużyny nic wolno podej- 
mować żadnej nowej akcji bez zgo- 
dy bezpośredniego przełożonego. 

Art. 6. Każdy z komendantów bez 
względu na stopień jego hierarchii, 
aż do najwyższego szczebla (fenkeji) 
obowiązany jest należeć do jednej z 


Start samolotów 
NA KONKURS MIĘDZYNARODOWY. 


WARSZAWA, 16.7 (Pat). Dziś o g. 
11 rano nastąpił start samolotów, bio- 
rących udział w międzynarodowym 
konkursie awjonetek. Pierwszy starto 
wał kpt. Więckowski ma aparacie R. 
U. D. 2, następnie pilot Płończyński i 
sierżant Maślewski. W 20 minut potem 
nastąpił start aw jonetek R. U. D. 4. 


Niedawny nasz gość 
MINISTREM W FINLANDJI. 


WARSZAWA, 16.7 (Pat). W skład 
nowego rządu finlandzkiego wszodł 
m. in. prof. Witting, dyr. instytutu ta- 
lassologicznego w Helsimgforsie, jeden 
z uczesiników zorganizowanej w maju 
rb. przez Mimisterstwo rob. publ. w 
Warszawie trzeciej konferencji hydro 
logicznej państw bałtyckich. Prof. dr. 
Witting otrzymał tekę ministra komu- 
nikacji. W związku z tem nastąpiła 
wymiana serdecznych depesz pomię- 
dzy mimistrem rob. publ. Małakiewi- 
czem a min. prof. Wittingiem. 


Rusińscy podpalacze 


NA FOLWARKU GEN. MALCZEW- 
SKIEGO. 


WARSZAWA, 16.7, (Tel. wł.). Minio 
nej nocy na folwark Wisłobaki w pow 
Lwowskim, należący do gen. Malczew 
skiego, b. min. spraw wojskowych, wy 
buchł pożar, którego pastwą padły 
cztery stodoły. 

AM był WARE R Ipe 
ty byfy oblane naftą i palone. Na 
olwarku znaleziono ulotki w jezyku 
ruskim: — Lachy za San 


najniższych komórek (drużyny) na 
warunkach i z obowiązkami zwykłe- 
go członka. 

Jak widać z tego oslatniego pun- 
ktu „Związek Orla bBiairzo" jest kon 
spiracją  wielostopniowy, co znów 
wzorowane jest na masonerji. 

Kto rez do konspiracji tej został 
wciągnięty — wystąpić już z niej 
nie noże, Mówią o iem nasiępujące 
przepisy regulaminu: 

Art. 10. Członek nie może wystą- 
pic z organizacji, może natomiast 
przez swoją władzę być przeniesiony 
w Stan nieczynny, 

Art. 1i. Przeniesienie w stan nie- 
czynny nie zwalnia czlonka od obo- 
wiązku bezwzględnej tajemnicy, któ- 
rą przysięga, wstępując do organi- 


zacji. 

Te postanowienia malują dosadnie 
charakter orgunizacji. O jej celach 
pisaliśmy już obszernie, Rewelacje 
nasze wywołały w kraju silne wra- 
żenie. SIluszne z nich wnioski wycią- 
ga krakowski „Głos Narodu”, który 
pisze: 

„Prasu podaje codziennie informa- 
cje o tujnych organizacjach sana- 
cyjnych „Bialy Orzeł” i „Związek 
Żotniorskiego Czynu”. Wymienia 
nawet nazwiska wsierownikow tej 
sorspirucji, A rewelucyj tych wyni- 
ku, że mamy do czyniema ze spi- 
skiem przeciw prawom zasadniczym 
Rzeczypospolitej, Art, 11 deklaracji 
iacowej spiskowców mówi © „ko- 
niecztiości radykalnej reformy w 
UE TA WYEZCZOWAANNĄ 


r LJ w fw, % | 
Grozba rozwiązania £Meichstagu, 
wrazie votum nieuiności KBrueningowi. 
BERLIN, 16.7. (PAT), W głosowa-|votum niculności rządowi za wnio- 


niu imiennem Weichsiug na dzisiej- 
szem posiedzeniu odrzuci art, 2 przed 
łożenia podatkowego rządu. Za od- 
rzuceniem przedlożenia wypowiedzia 
ło się 250 postów, przeciwko 204. 
Przeciwko przedłożeniu głosowali so- 
cjal-demokrav, niem. partja narod., 
hittlerowcy i komuniści. Po głosowa- 
niu kanclerz Rzeszy dr. bruening, 
przyjęty przez partije lewicowe o- 
krzykami „usiąpić”, wszedł na mów- 


nicę i oświadczył, że rząd Rzeszy 
nie przywiązuje wagi do dalszego 


prowadzenia obrad nad przedloże- 
niem. Na sali wynikło wielkie po- 
ruszenie. 

Następnie przystąpiono do głoso- 
wania nad wnioskiem partji gospodar 
czej, domagającej się rozwiązania 
Reichstagu. Wniosek został odrzu- 
cony przeciwko głosom tej partji i 
hittlerowców. W  g.osowanin nad 
wnioskiem komunistów o wyrażenie 


Odpowiedź Litwy i Finlandii 


skiem oświadczyli się tylko  hittie- 
rowcy i komuniści. Socjal-domokraci 
wstrzymałli się od glosowania. 

BERLIN, (5.7. WAL) Prezydent 
nzeszy Hindenburg odbył dziś roz- 
mowę z kanclerzem Rzeszy, w której 
omówiono sysuację połityczną. Re- 
zultatem rozmowy było otrzymanie 
przez kanclerza daleko idących peł- 
nobiocnietw od prezydenta. 1)r. bru- 
ening upowrisitiuy zostal do zasto- 
sowania par 45 konstytucji: na wy- 
padek odrzucenia przez Reichstag 
programu podotkowego rzadu. Kan- 
clerz ltżeszy zoslal upowazniony do 
rozwiązania parlamentu, o ile uchwa- 
ione zosianie odrzucenie ustawy, da- 
lej o ile Reichstag wyrazi votum mie- 
winości rządowi, jak rownież w ra- 
zie jakiegaś poważniejszego wyda- 
rzenia politycznego, któreby wyma- 
gelo rozwiazania pariamentu. 


ua memorjał Briania. 


PARYŻ, 16.7. (PAT). 
litewska na memorjał Brianda, oma- 
wiając warunki powstania unji eu- 
ropejskiej, podkreśła, że nie mogła- 
by siç onu rozwijać normalnie, do- 
póki pomiędzy poszczególnemi pań- 
stwami istmałyby poważne antagoniz 
my, jako skutek czynów, kióre nie 
pociągnęły za sobą równowartościo- 


Odpowiedź ji zaufania mogła zapanować między 


przyszłymi członkami unji na innych 
podetawach, jak na podstawie ścisłe- 
go poszanowania wzajemnych praw 
i równości. 

HELSINGFORS, 16.7. (PAT). Dziś 
doręczona została rządowi francu- 
skiemu odpowiedź rządu [inlandzkie- 


OTRARCE KOGES IF ZTAARODDECEJ 


unji międzypariamentarnej. 


LONDYN, 16.7 (Pat). Dziś odbyło 
się tu otwarcie 26 sesji kongresu mię- 
dzynarodowego unji międzyparlamen 
tarnej. W kongresie uczestniczy 500 de 
legatów, reprezentujących 51 parla- 
mentów świała. Wśród delegatów znaj 
duje się 12 kobiet. W skład dclegacyj 
wchodzi m. in, były prezes rady mini- 
strów Belgji, duński min. spraw zagr., 
prezydent francuskiej izby deputowa 
nych, prezydent japońskiej izby pa- 
rów, prezydent izby łotewskiej. prezy 


denci parlamentów rumuńskiego, litew 
skiego, wreszcie przedstawiciele do- 
minjów. Obradom przewodniczy szef 
delegacji (: ancuskiej Bouisson. 

Minister llenderson, witając kon- 
gres, podkreślił, że zadaniem unji jest 
osiągnięcie większego porozumienia 
między narodami. Minister oświadczył 
że rząd amgielski zmierza do tych sa- 
mych celów. co unia. ti. do wzmocnie- 
nia pokoju. 


sposobie rekrutowania i działania ciał 
ustawodawczych”, art. 12 brzmii 
„Nie uznajemy konieczności dalsze- 
go istnienia party) politycznych”, 
art. 19 zaieca „stosowanie Śmialych 
i radykalnych śroków, mianowicie 
„dyktatury demokratycznej”, a cel 
spisku ujmuje w słowach: „Uważa: 
my za konieczne, aby Polska prze. 
była twaruy, wychowawczy (!) okres 
despotji (1!) demokratycznej”. £ dał. 
szych doniesicń „ABC” dowiadujemy 
się, że spiskowcy dążą do powolna 
Sejmu, iuinnowiliego przez organie 
zucje gospodarcze Sejmu, ten byiby 
narzęuziem 0WCj „despotji”, o jakiej 
marzą Spiskowey". 

„łdpyiujemy władze państwowe, 
Jak zwrcugowaty na doniesienia pisin 
o tym antypuiustwowym j antyx9n- 
stytucyjnym sjasku, Nie chconiy iro- 
wiem am na chwiłę przypusścic. by 
wobec tej ziwodniczej konspiracji za 
chowały się obojętnie, Widzimy prze 
cioż, że bardzo energicznie doszuRu: 
sa się przestępstw i przesiępców w 
mamitesiacji krakowskiej Centrele- 
wu. Konspiracja „Orla Biuiego” zinie 
rza wyraźnie do obalenia istniejące 
go stanu koustylucyjnego, zbrodnia 
jest w tym wypadku jasną. Oczeku- 
Jemy więe wiadomości o auresziowa: 
niu przestępców! Nie wolno zwlekać 
ani chwili! Sprawiedliwość musi 
uziałać szybko i energicznie". 

OWO GANT. RZWWROA WWO TY ZALET OZEWROCKI DVD 


Prawo głosowania 

OFICERÓW i PODOFICERÓW. 

WARSZAWA, 16.7 (Fel. wł.). Mini- 
sterstwo spraw wew nętiznych WYSLO- 
sawaio okólnik do wojewodów, że na 
ziemiach b. Nongresówki przy wybo- 
rach do samorządów mają prawo glo 
su oficerowie, oraz podoficerowie za- 
wodowi i szeregowcy poza służbą. 


i. Paderewski 
OPUŚCIŁ KLINIKĘ. 

WARSZAWA, 16.7 (Tel. wł). Igna- 
cy Paderewski po kilkutygodniowej 
chorobie, która była spowodowana o- 
peracją żylaka, opuścił już klinikę. 

Od 1 października Paderewski roz- 
pocznie turnce artystyczne po Stanach 
Ljednoczonych. 


Kara administracyjna 
W WYSOKOŚCI 340 TYS. ZŁ. 
WARSZAWA, 16.7 (Tel. wł.). Staro- 
stwo przemyskie nałożyło na majątek 
Krasiczyn, należący do Sapiehów, ka- 
rę administracyjną w wysokośc: 540 
lys. zł. za przekroczenie ustawy o o- 
caronie lasów. 
Zarząd dóbr zaskarżył docyzję stara 
siwa do sądu okręgowego, jako do wyż 
szej instancji. 


Zagłębie należy 
DO DYREKCJI CEŁ 
W MYSŁOWICACH. 
WARSZAWA, 16.7 (Tel. wł.). Mini- 
sterstwo skarbu zarządziło nowy po- 
dział na obszary celne. Dyrekcji ceł w 
Warszawie podlega m. in. całe woje- 
wódziwo Kieleckie z wyjątkiem po- 
wiałów: Częstochowskiego. Zawier- 
ciańskiego i Będzińskiego. Powiaty te 
włąazono do dvrekcii ceł w Mvslowi. 
cach, 


s 
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PRZEGLĄD PRASY. 


GEN. M. KUKIEL 
o przeszłości legjonowej. 


W „Szańcu“ ukazał się znakomity 
artykuł „O przeszłości Legjonów*. 
Autor, emer. generał Kukiel, prostuje 
niektóre pojęcia o legjonach, jakie 
się rozpowszechniają z powodu wy- 
zyskiwania krwi bohaterów przez 
vewne sfery. 


„Nadnużyto tego imienia. Teraz skłonni są 
ludzie myśleć, łegjony zdobywać cheiały 
Polskę dla siebie, dla swoich „bajecznych 
karjer”, swoich funduszów dyspozycyjnych 
i reprezeniacyjnych, gratylikacyj i tan- 
tjem, snbwencyj i synekur, oraz wszelkich 
„largicyj” helmańskich; że „pierwsza ka- 
drowa” szła na Kielce po tę „największą 
suime radości życia” dła „najwierniejszych“, 
o której tak pięknie pisze dzisiaj „Nowa 
Kadrowa”. 


W lesvjonach, pisze dalej gen. Ku- 
kicl, byly dwa tvpy: żołnierze, dla 
których Polska była celem i politycy, 
wyzyskujący legjony, jako atut i 
narzędzie akcji politycznej. Grupa 
polityków i spiskowców rosła kosz- 
tem grupy żolnierzy. 


„Fo też na zjazdeca legjonistów oddawna 
na dalszym są pianie dawni legjonowi do- 
wódcy pułsów, batzijonów, szwadronów, 
kompanij i beteryj. dowódcy hbojowi. Ton 
nadają politycy. spiskowcy, wywiadowcy, 
którzy częscią byli niegdyś żołnierzami le- 
gionówyini, częścią zaś chodzili tylko w 
mundurze legjonów. Oni też -- nie żołnie- 
rze-legjoniści stanowią główne kadry 
dzisiejszego obozu rzędzerego i urabiają 
ogół b. legjonistów na jego narzędzie poli- 
tyczne”. 


„W ciagu calego trzechiecia lexjonów — 
aż do 1517 roku -- dogmateni ploszonym 
przez samego Komendanta w pierwszej 
brygadzie, a milcząco przyjętym przez inne 
brygady, była golowość bezwzględnego pod- 
porządkowania się przyszłemu Rządowi vol- 
skiemu i wiernej, lojainej służby temu Rzą- 
dowi. Byla w masie lezjonistów-żolnierzy 
żarliwa tęsknota do tej chwili. gdy powsta- 
nie Rząd polski, gdy wo!vo będzie poświe- 
cié się wyłącznie żołnierskiej slużbie, gdy 
odpadnie dualizm, targający psychiką woj- 
ska, a pozostanie mu tyiko wiaściwa jego 
rola. Przyszły lata, göy mobilizowano mo- 
ralnie byłych legjonistów do waiki przeciw 
legalnemu Rządowi własnej ojczyzny”. 


Tu wymienia gwa. Kukiel szereg 
świetlanych Prag legjoniów, któ- 
rzy czasów dzisiejszych nie dożyli. 


„Staje w oczach Herwin, czlowiek, które- 
go oliarność posuwała się do ambicji, które- 
go bolały skromne przywileje oficera, któ- 
ry nie wytrzymywał huiaszczegn tonu ma- 
sowcj brygadoyej biesizdy, który w po- 
wtarzanych wciąż okrzykach na cześć jed- 
mostki, czy jednostek, wyczuwa pretorjali- 
stwo i ostro, z goryczą tpoiminał się, by pa- 
miętano o prostym Żotuierzi-szeregowcu, 
niosącym na swych barkach główny ciężar 
służby. Staje w oczach Pększyc-Grudziński, 
o typie i wejrzeniu grottgerowskich po- 
wslańców, uosobienie w swej doczesśnej 
służbie twardego, ofiarnego obowiązku, 
pełalonego z najwyższem natężeniem du- 
chowem, ale ponad doczesne Saray sięga- 
jący wzrokiem w rzeczy wieczne. Staje w 
oczach wrażliwy, subtelny pocta i historyk 
Dinugosz, ze swym głodem duchowym, Z 
tęsknotą za głębszym tonei żołnierskiego 
życia, z obawą przed pretorjaństwem, przed 
utożsajnieniem sprawy z człowiekiem, przed 
zatracenicm własnych kryterjów ideowych 
i moralnych. Staje w oczach Stanislaw Kry- 
nicki, uosobienie skrupulatnej sumienności, 
lojalności żołnierskiej i niezależnej, samot- 
nej myślowej pracy. Staje w oczach Staś 
Szumski modlący się ze Słowackim o serce 
żołnierza — „we krwi czyste”. Wszyscy oni 
nastrojone mieli dusze na ton „Kordjana”: 
„A gdy kraj ocalę.. ja się w chwili ofiar- 
nej jak kadzidło spalę”. I niechaj nikt nie 
mówi, że taką była chwila. Takiem byłoby 
ich ca'e życie. Od Ojczyzny nie żądaliby 
„nagrody“, którą œl szeregu lat ma Polska 
dłużną być legjonistom. Żądaliby co najwy- 
żep możności służenia jej olinrnego. Odrzu- 
ciliby wszystko, coby im dawano, by móc 
żyć i oflarnie pracować dla Polski. Władzę, 
gdyby w ręce im szła, przyjmowaliby jako 
posłannictwo, z dreszczem wywołanym przez 
potężne poczucie odpowiedzialności wzglę- 
dem narodu, 


Od tych połegliych rałodo, biegnie myśl 
ku późniejszej mogile, mogile starca, twar- 
dego żołnierza. niezłomnego żolnierza i nie- 
strudzoneżoe sugi ojczyzny, spracowanego 
i schorzałego, a wciąż dźwiganego przez po- 
tegę ducha, nieugiętego w boju i w ciężkich 
wewnętrznych sprawach, nie znającego in- 
nych dróg, jak proste, innej poityki, jak 
dosłowne wypełnianie słowa żołnierskiego... 
Gdy generał Zygmunt Zieliński przybywał 
kiedyś do Warszawy, witany przez tłum 
uwielbiaiących go oficerów i w jakiems 
przemówienin porównano starego, zaciętego 
i niezłomnego wodza z Czarnieckim, żachnył 
się: „Co pan mówisz? Ja i Czarniecki? Nie 
dla mnie to święte imię!“ I w tej chwili 
właśnie odczuli wszyscy, że w porównaniu 
nie było przesady. Ale żołnierz ten, jak 
Czarniecki, nie dla rangi, nie dla karjery 
służył, nie dła honoróów. Gdzie go posta- 
wiono, starał się być najwierniejszym ze 
sług ojczyzny. Gdy służyć mu nie było już 
dancm, skończyły się jego sily żywotne. 
K laniei dla nieza że adszedł w nore. 


Q tych przedstawicielach legj 
i im podobnych — myśli się d 
paczą, że trzeba bronić ich pam 


- DLACZEGO 


sw — tychltej przeszłości przed teraźniejszością, która| du; dzisiaj, gdy „żołnierska nnta* 
aj, z raz- | lezjonisiów jako obóz poiityczny postawiła|ści legjonowej brzmi w uszach wielu jak 
ii całej|u władzy i przeciwstawila większości naro-| buta żołdacka”. 


HINDENBURG ODMOWIŁ 


rzeszło- 


UDZIAŁU W UROCZYSTOŚCIACH NADREŃSKICH. 


BERLIN, 16.7. — Jak już donosiliś- 
my, zapowiedziany w uroczystościach 
oswobodzenia Nadrenji udział prezy- 
denta Hindenburga zosial niespodz'e- 
wanie odwołany. Już to samo jest sen- 
sacją nielada. Ale jeszcze sensacy jniej 
sze są motywy wysunięte przez prezy 
denta. 

Jak wiadomo, uroczystości miały się 
odbyć 22 lipca w miastach Trewirze, 
Koblencji, Akwizgranie i Wiesbade- 
nie. 

W liście do premjera pruskiego Bra 
una prezydent oświadcza, że zmusza- 
ny jest cołnąć swą uprzedwą zgodę 


siościach, ponieważ rząd pruski do- 
tychczas nie zdecydował się odwołać 
rozporządzenia. roewiązującego orga- 
nizacje stahlkelmowe na obszarze Na- 
drenji i Westfalji. 

Prezydent przypomina, że osobiście 
już od dłuższego czasu uważał rozpo- 
rządzenie lo za nieuzasadnione i sprze 
czne z duchem ustawy, i że za zniesie- 
mem zakazu wypowiedział się rów- 
nież rząd Rzeszy. Warunki od których 
rząd pruski uzależnia cofnięcie zaka- 
zu wskazują — zdaniem prezydenta 
Hindenburga — raczej, że rząd pruski 
nie zamierza zadośćuczymć życzeniu 


na udział we wspomnianych uroczy- | prezydenta, popartemu przez rząd 


Fiistoryczny cmentarz 


w ogrodzie belwederskim. 


WARSZAWA, 16.7. — Na terenie 
pałacu belwederskiego dokonano wezo 
raj przypadkowo niezwykłego odkry- 
Ga. 

Konserwator Belwederu, inż. Prota- 
sewiez, zarządził zainstalowanie w pa 
facu dodatkowego piorunochronu. 

W tym celu rozkopano ziemię w par 
ku belwederskim i zabrano się do wier 
cenia dołu. 

Wczoraj od samego rana sześciu ro 
boiników pracowało w parku belwe- 
derskim, tuż przed prawem skrzydłem 
pałacu. 

Kiedy robotnicy byli już na głęho- 
kości 4 metrów i rozkopali spory dół, 
nagle łopaty zgrzytnęły, natrariając 
na coś twardego. 

Były to szkielety ludzkie. 

Robotnicy przerwali pracę i o swem 
odkryciu  zawiadomili natychm.ast 
inż. Protasewicza, rządcę pałacu p. 
Urbanka i adjutanta kpt. Parczyńskie 
go, w których obecności przystąpiono 
do dalszego kopania. 

W ciągu kilku godzin wydobyto z 


ziemi 25 szkielety ludzkie. oraz dro- 
bne odłamki przedmiotów, których nie 
można narazie rozpoznać. 

Stan szkieletów wskazuje na to, że 
pochodzą one z odległej epoki, conaj- 
inniej z przed 130 lat. 

Dalsze posznkowania doprowadziły 
do bardziej sensacyjnych wyników. 
Okaza!o się, że oprócz kilkudziesięciu 
wydobytych już z olbrzymiego dołu 
szkieletów, znajdują się w rozkopanej 
ziemi liczne jeszcze szkielety zakopa- 
ne gęsto jeden obok drugiego. 

Wykopalisko sprawia wrażenie bra 
iniej mogiły. 

Zarząd pałacu belwederskiego za- 
wiadomił o tem ciekawem odkryciu 
muzeum archeologiczne Uniwersytetu 
warszawskiego. 

Z ramienia muzeum archeologiczne- 
go przybędą dziś do Belwederu wybi- 
tni specjaliści, celem zbadania oxa- 
zów tego historycznego wykopaliska. 

Nad otwartą mogilą czuwa żandar- 
merja. 


Rewolucja w Egipcie 
Krwawe walki uliczne w Aleksandrji. 


LONDYN, 16.7. — Naprężenie po-|ków. Krwawe starcia wywołało na- 


lityczne w Egipcie wywołane odro- 
czeniem parlamentu przez króla 
Fuada przerodziło się w ruch rewo- 
lucyjny. 

Wczoraj partja nacjonalistyczna 
Wafd na znak protestu przeciwko 
wypadkom, które się rozegrały na 
wiecu w Mansurah, gdzie policja zu- 
o eż wi ludzi, ogłosiła dwu- 
godzinny strajk protestacyjny. 
Ww SARE SES na TA Aleksan 
drji wyległy tłumy demonstrantów, 
którym przewodzili posłowie stron- 
niciwa nacjonalistycznego Wafd. 
Wznoszono wrogie okrzyki przeciw- 
ko królowi, przeciwko rządowi i na 
cześć wodza nacjonalizmu egipskie- 
go Nahas Paszy, 

Przeciwko dcmonstranitom wystą- 
piła policja. Powitał ją grad kamie- 
ni. Policja dała salwę. Padło 14 zabi- 
tych i około 500 rannych. Między za- 
bitymi znajduje się 8 europejczy- 


tychmiastowe represje ze strony tłu- 
mu. kilka samochodów, któremi je- 
chali komendanci policji, zniszezono 
i podpalono. Następnie tłum przewró 
cił tramwaje i zrobił z nich baryka- 
dę, cofając się na jeden z placów 
miasta. 

Ruch rewolucyjny trwal przez ca- 
le popoludnie. Policja nie byla już 
w stanie uśmierzyć rozruchów. Wów 
czas wyprowadzono na ulicę wojsko. 
Dopiero kilkakrotnym szarżom ka- 
walerji udalo się rozpędzić demon- 
strantów. Mimo to jeszcze do późna w 
noc na mieście powtarzały się w róż- 
nych punktach wystąpienia tłumu. 

EN pragnąc uniknąć opisu wy- 
padków w prasie nacjonalistycznej, 
nakazał policji otoczyć redakcję na- 
czelnego organu stronnictwa Wafd. 
Policja nie dopuściła do wnętrza ani 
redaktorów, ani zecerów, wskutek 
czego dziennik nie mógł się ukazać. 


reave walki Modua 1 mimang. 


Przeciwnicy palą sobie wzajemnie domy. 


KALKUTA, 16.7. — Walki religij- 
ne między Hindusami a muzulmana- 
mi w Bengalji przybierają rozmiary 
formalnej wojny domowej. Położenie 
zaostrza się z dnia na dzień. 

W okręgu Mymen Singh muzel- 
manie, stanowiący większość, napadli 
na wsie hinduskie, eplondrowali wie- 
le mieszkań, wiele domów puścili z 
dymem. Interwenjującą policję zmu- 
szono do odwrotu. 

W Jangalia horda muzułmańska 
wdarła się do mieszkania pewnego 
bogatego Hindusa, wymordowała ca- 
łą rodzinę, złożoną z 9 osób, poczem 
podnaliła dom. Policia zmuszona była 


do użycia broni, przyczem zabitych 
zostało 5 napastników. Po nadejściu 
posiłków policyjnych aresztowano 50 
mahometan. 

Hindusi zamieszkali we wsiach w 
pobliżu Jangalia, w panice porzucają 
awe haty i uciekają, ścigani przez 
prześladowców. 

W Madalia podczas starcia z Hin- 
dusami zginęło dwu muzułmanów, w 
Gowindpur zabici zostali dwaj Hin- 
dusi. 

Do terenów, objętych przez walki, 
wysłano oddziały wolska ansiel- 
skiegn. 


Rzeszy, a tem samem uniemożliwia 
Stahlhelmowi wzięcie udziału w zwar 
tych formacjach w uroczystości przy- 
witania prezydenta na obszarze Nad- 
renji. W końcu prezydent oświadcza, 
że z powyższych wzgłędów zmuszony 
jest odroczyć swój udział w uroczy- 
stościach nadreńskich w Trewirze, Ko 
blencji, Akwizgranie i Wiesbadenie 
do czasu usunięcia powyższych prze- 
ak i a 

ak widać więc z powyższego lisiu 
krok prezydenta Hindenburga ma na 
celu wywarcie presji na rząd pruski, 
aby zezwolił na oficjalne istnienie or- 
ganizacji Stahlhelmowców w Nadre- 
nji i Westlalji. 

To jawne wypowiedzenie się prezy- 
denta Hindenburga po stronie organi: 
zacji, słynnej z aktów teroru i gwałtu 
—jest miarą nastrojów, jakie panują 
obecnie w Niemczech. 


ODPOWIEDŹ BRAUNA. 
BERLIN, 16.7 (Pat). l 


ska agencja prasowa ogłasza po- 
wiedź premjera pruskiego Brauna na 
list prezydenta Hindenburga. 

W odpowiedzi tej, wysłanej dnia 15 
b. m. premjer m. iv. podkreśla, że nie 
podziela twierdzenia prezydenta, aże- 
by rozwiązanie Stahlhelmu w Nadre- 
nji è Westfalji miało być sprzeczne z 
duchem ustawy. Zakaz ten wydany 
został zgodnie przez miarodajne czyn- 
niki pruskie i Rzeszy na stawie o- 
bjektywnego materjału. Premjer o- 
świadczył, iż gotów byłby zezwolić na 
stworzenie nowych organizacyj stahl- 
helmowych w Nadrenji, śluby mógł 
uwicrzyć, iż przyrzeczenia kierowni- 
ków Stahłhelmu dają wystarczającą 
gwarancję zachowamia się na przy- 
szłość. 

List kończy się wyrażeniem nadziei, 
iż uda się usunąć wątpliwości i skło- 
nić prezydenta do zaniechania odwo- 
łania podróży. 


List p. Witosa 
DO KLUBÓW CHŁOPSKICH. 
WARSZAWA, 16.7 (Tel. Sl Wczo- 
raj wieczorem, jak już donosiliśmy, w 
gmachu Sejmu, w swoich lokałach klu 
bowych, obradowaly przy zachowa- 
niu Ścisłej poufności wszystkie trzy 
kluby poselskie włościańskie, a mia- 
nowicie Piast, Stronnictwo Chłopskie 


i Wyzwolenie. 
zamkniętych 


Pomimo szczelnie 
drzwi przeniknęła do kuluarów wiado 
mość, iż Stronnictwo Chłopskie i Wy- 
zwołenie zastanawiały się nad listem 
p. Wincentego Witosa, który zapropo- 
nował obu tym klubom, aby nie czeka 
jąc na ewentualne połączenie się wszy 
Aan tych trzech stronnictw, już o 
becnie przynajmniej na terenie Sejmu 
zjednoczyć te trzy kluby poselskie w 
jeden. 

Na list ten ani Stronnictwo Chłop: 
skie, ani Wyzwolenie narazie nie SĘ 
powiedziały. 


Zaburzenia w Zyrardowie 


W DNIU URUCHOMIENIA 
ZAKŁADÓW. 


WARSZAWA, 17.7. W dniu wcze 
rajszym uruchomione zostały częścio- 
wo zakłady żyrardowskie. Na ogólną 
liczbę przeszło 5.000 robotników, da- 
wniej zatrudnionych w zakładach, zna 
lazło obecnie zatrudnienie tylko 1500. 

Dziś rano, gdy robotnicy przybyli 
do pracy, przed fabryką zebrały się 
tłumy bezrobotnych, które usiłowały 
silą dostać się na teren fabryki. Zebra- 
ne oddziały policji mie dopuściły da 
ekscesów. Wszyscy robotnicy, zatru- 
dnieni w fabrykach, poddani zostali 
ścisłej kontroli, celem niedopuszczenia 
na teren zakładów agitatorów. którzy 
we wczorajszych wysłąpieniach nama 
w.ali robotników do zdobycia siłą fa- 
bryki. Wokół zakładów czuwają silne 
posterunki policyjne. Do godz. 11 po- 
ważnielszeco zakłócenia spokoju nie 
hvło. 


Ro. 152. 


RZECZY ZASTANAWIAJĄCE. 


„KURJER ZACHODNI cezwariek f7 lipca 1950 roku. 


Co mówią ostatnie wykory na 


Jakkolwiek aktualnie wybory oraz 
przesunięcia w poszczególnych siron- 
nictwach mogą nie pasiadać prak- 
tycznego znaczenia, stanowią one 
jednak objawy dokonywujących cię 
przeobrażeń i są ilustracją prądów, 
przenikających społeczeństwo. 

Czyż nie jest to objaw wysoce zna- 
mienny, że ponowne wybory dawały 
sukcesy grupom wybitnie radytka|- 
nym. Nie mówimy iu o wyborach w 
(znieźnieńskiem, gdzie samowiedza 
obywatelska jest o niebo wyższa od 
samowiedzy na ziemiach wschodnich 
Układ stosunków na t. zw. kresach 
godzien jest zastanowienia. 

Na Wołyniu w Kowelszczyźnie 
wskutek fatalnej linji czynników 
rządowych oddano wyborcę tylko 
pod oddziaływanie żywiołów mało 
odpowiedzialnych i anarchicznych. 
Powodzenie komunistów jest zasta- 
nawiajęce. I któż to wszedł do Sej- 
mu? ('*ohy, znane sądowi i proku- 
catorji. 

Czołowy kandydat Andrzej Stec- 
kow, kowal z Drohobycza, był kil- 
kakrotnie karany więzieniem ża ak- 
cję autypaństwowa. Andrzej Połą- 
czewski odsiaduje obcenie więzienie 
w Łucku. Michal Puiko, rolnik z 
Chelmszczyzny, był skazany na rocz- 
ne więzienie za propagandę bolsze- 
wieka. Filip Kopańczuk  odsiedział 
przed dwoma laty czteroletnie wię- 
zienie w Łucku za agitację antypań- 
stwową i przed pół rokiem zosiał 
ponownie aresztowany, tak że obec- 
nem jego domicilium jest więzienie 
w Łucku. To jawni, niewątpliwie 
nawet opłacani, agitatorzy komuni- 
styczni. A piąty wybrany z listy blo- 
ku mniejszości Samucl Fodhirski był 
posłem w drugim Sejmie, a przed 
dwoma tygodniami został skazany na 
dwa lata twierdzy za przechowywa- 
nie komunistycznej bibuły w swoim 
pokoju w hotelu sejmowym. 

Co za dobrane towarzystwo. Aż 
mrowie przechodzi człowieka, gdy 
spojrzy na talkie zestawienie. 

Czy skazani za autypaństwową 
działalność mogą piastować mandat, 
czy mogą oni składać przysięgę po- 
selską? Ci, którzy siedzą w więzie- 
niu, zapewne nie będą wypuezczeni, 
gdyż na to potrzeba uchwały sejmo- 
wej. Poza tem mamy precedens z 
mamdateim komunisty rona Spitz- 
bergu. skazanego na więzienie za an- 
Wypuńsiwową działalność, którego 
mander unieważnił Sąd Najwyższy, 
wychc:lząc z założenia, iż skazany za 
działalność wywrotową jednocześnie 
traci prawa obywatelskie. Wobec 
tego pozostanie kwestją, jak się w 
tym wypadku ułożą stosunki, 

Ale to są komuniści jawni. Społe- 
czeństwo może się jawnie ustosuniko- 
wać do tego zjawiska i może wyśnu- 
wać odpowiednie wnioski na przy- 
szłość. 

inna rzecz z wybranymi posłami z 
lsty Stronnictwa chłopskiego. 

Na czele listy w pow. Lidzkim stał 
Dubrownik, otoczony aureolą prze- 
Śladowanego, W drugim Sejmie na- 
leżał do radykalnego skrzydła Wy- 
zwolenia, potem Stronniciwa chłop- 
skiego, ocierając się o Niezależną 
Pariję Chłopską, kierowaną przez 
Wojewódzkiego. Przypominamy, że 
Sylwester Wojewódzki był swego 
czasu czynnym działaczem ll-go od- 
działu, a poliem założycielem tiljacji 
bolszewickiej, owej Niezależnej Par- 
tji Chłopskiej, w której kręciło się 
także wielu agentów policji i- 
tycznej. 

Jednym z posłów tej N. P. Ch. był 
Antoni Szapiel. Podobnie, jak i inui 
posłowie tej grupy, o ile nie uciekli 
do sowietów lub Niemiec, był aresz- 
towany. W niedawnym procesie Zo- 
stał skazany na 6 lat więzienia. Nie- 
wiadomo jak to się stało, lecz przer- 
wano więzienie, Szapiel kandydował 
do Sejmu i został wybrany teraz po- 
slem jako członek Stronnictwa Chlop 
skiego. Podobnie z trzecim posłem 
Janem Ademowiczem, który nale- 
żał do skrajnego skrzydła Wyzwo- 
lenia. buł w N. P. Ch. a teraz iest 


posiem również Stronnictwa Chłop- 
„kiego. 

Rzuca to dziwne świaiło na Stron- 
uierwo Chłopskie i jego akcję. Wspo- 
minaliśmy już, że cieszy się ono di: 
waa tolerancją ze strony władz, gdy 
inne ugrupowania są narażane na 
represje, Np. świeżo w słynnem Głę- 
bokiem zdemolowano lokal P. P. S. i 
Wyzwolenia, rozbito obu tym stron- 
nietwom wiec tegosamego dmia, kic- 
dy równocześnie wiec Str. Chł. roz- 
bity nie był. Akcja Stronnietwa Na- 


Kresach. 


Harmiewicza w okr. Lidzkim. gdy 
tymczasem Stronnictwo Chłopskie by 
ło otaczane „życzliwą neuiralnością. 

Ci, którzy posiadają dzisiaj wła- 
ilze, przeszli przez Hi oddział, który 
laje swoiste metody postępowania. 
Stąd też szereg zjawisk jest dla ogółu 
zupełnie niezrozumiałych i niewy- 
iłomaczalnych. Czuje się jedy l. że 
zą osłoną teraźniejszości istr io tai- 
jemnica, którą jutro oświetli. |ziciaj 
iednak ogół jest tem zaniepokojony 
i staje się tem czujniejezy. 


rodowego w okręgu Święciańskim H. W. 
hyła narażona na nieustanne uirud Warszawa. 15 lipca. 

nienia, podobnie jak i akcja d-ra 
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[NOWY GMACH WARSZAWSKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ PRZY UL. 
WILEŃSKIEJ NA PRADZE. 


Na marginesie bankietów paryskich. 


„Dziennikarz potęgą jest i basta!” 


(Korespondencja własna 


Co i jak mówi cię o dziennikarzach 
za ich plecami, to juź inna sprawa. 
Inna też jest sprawa, ile w tych 
wszelkich zarzutach i prctensjach 
licznych mieści się słusznej prawdy. 
Słusznej — przy sumiennem wanih- 
nięciu w rzeczywiste zagadnienie: 
ujemnego wpływu prasy na spole- 
czeństwo i.. odwroinie! Ale to są 
porachunki zakulisowe, Na widowni 
bowiem życia publicznego — polity- 
cznego, gospodarczego, socjalnego, 
kulturalnego, ete. — stosunek ogólny 
do dziennikarzy nacechowany jest 
niewątpliwą kurtuazją o mniej lub 
więcej wyraźnem zabarwieniu boja- 
źni, Gdyż gazety się czytuje... scep- 
tyczmie, ale uważnie. Czyiuje taka 
masa ludzi — obcych i... znajomych. 
Drukowany „głos opinji publicznej” 
czasem brzmi fałszywie, ale zawsze 
— donośnie. l lekceważyć go przeto 
nikt dziś nie ośmieli się... Comoedian 
te, tragoediunte — dziennikarz potę- 
gą jest, i basta! 

W Paryżu daje się to odczuwać na 
każdym kroku. Odbył się niedawno 
bankiet, dorocznie wydawany przez 
związek tutejszych korespondentów 
pism zagranicznych. Nawiasem mó- 
wiąc, dzięki wyjątkowemu talento- 
wi organizacyjnemu i niespożytej 
cnergji Pawła Landowskiego, długo- 
letniego sekretarza generalnego zwią 
zku, mają te bankieiy świetną już 
tradycję. Oczywiście, menu takich 
obiadów składa się z całego szeregu 
nietylko potraw, ale i toastów. I przy 
tej właśnie sposobności wypowiedzie 
li się: Bouisson, prezes Izby Deputo- 
wanych ‚Rageot, prezes stowarzy- 
szenia literatów, etc. na temat olbrzy 
niiej roli, którą odgrywa prasa we 
wszystkich dziedzinach życia współ- 
czesnego. Nie były to z ich strony 
czcze irazesy ni zdawkowe komple- 
menty — wyslarczy obserwować ku- 
luary parlamentarne w okresie go- 
rących dyskusyj nad wnioskami Tzi- 
dowemi, wystarczy przyjrzyć się 
postępowaniu wybitnych pisarzy wo- 
ber znanych redaktorów na zebra- 


„Kurjera Zachodniego“). 

Paryż, w lipcu 1950 r. 
niach towarzyshieh, by uświadomić 
sobie faktyczną potęgę „drukowane- 
go słowa”. 

„Czapką i papką“ jednają sobie 
dziś prasę politycy, finansiści, prze- 
mysłowcy, uczeni, literaci, artyści, 
aktorzy... jednać musi każdy, kto 
toruje sobie karjerę poprzez dźun- 
glę opinji publicznej, Przyjął się ten 
zwyczaj tak dalece, że przestrzega- 
ją go ludzie z paradoksalną nieraz 
ścisłością, Wyjątkowo miła i serde- 
czna atmosfera pamowała na wspa- 
niałym obiedzie, urządzonym przez 
hr. Castellane u, nowego prezesa iu- 
iejszej rady miejskiej dla szczupie- 
go grona korespondentów  zagrani- 
cznych. Ale był to przejaw najzu- 
pełniej bezinteresownej już chyba 
gościnności, cóż bowiem zależeć mo- 
że temu dygniiarzowi paryskicmu 
na życzliwości prasy obcokrajowej? 
A może hr. Castellane kierował się 
pobudkami natury propagandowej? 
— chciał zareklamować wykwintną 
kuchnię francuską, o której przecięt 
ny dziennikarz marzyć tylko może 
w tęsknych snach? Ten cel został do- 
pięty! 

istotnie, bamkiety mogą być bar- 
dzo skutecznym środkiem propagan- 
dy nawet i nie kulinarnej jedymie. 
Pod warunkiem jednak, iż organiza- 
lorowie zdołają przyoblec myśl w 
odpowiednią formę. A to niezawsze 
im się udaje... Jaskrawym dowodem 
służyć może śniadanie, wydane przez 
„Associaton France - Pologne" na 
cześć generała Góreckiego. Jeśli w 
intencjach komitetu leżała chęć zaz- 
najomienia francuskich sfer gospo- 
darczych i prasowych z kierowni- 
kiem jednej z najwybitniejszych u 
nas instytucyj finansowych, io, bez- 
słronnie mówiąc, bankiet absolutnie 
chybił celu. Powszedni dzicń, nieod- 
powiednia godzina, upał tropikalny, 
nastrój lodowaty: każdy spoglądał 
niecierpliwie na zegar, lub z rezyg- 
a przymykał oczy. W takich oko 
licznościach, czy i komu mogło tra- 
fić do przekonania expose zenerała 


5. 


Góreckiego o teraźniejszej sytuacji 
gospodarczej Polski? Kto miał chęć 
i czas wnikać w głęboki sens danych 
tyfrowych, z których składał się de. 
ser tego Śniadania? Obceni na ban. 
kiecie dziennikarze nie czynili nawet 
zwykłych w takich wypadkach no- 
tatek, gdyż: 1) mówcy francuscy nie 
wykraczali poza obręb pobożnych 
Życzeń, lirycznych zwrotów i ogól- 
nikowych pochwał. a 2) generał Gó- 
recki przedstawił nasz rozwój eko- 
nomiczny w sposób zbyt treściwy i 
fachowy, by z tego materjału można 
było skłecić popularny artykuł do 
odziennego pisma. 

Sztuką urządzamia bankietów jest 
rudna, Polska w niej celuje — fran- 
cuscy liieraci, którzy wrócili z mie- 
dzynarodowego konkresu Pen — Clu 
bów jednogłośnie potwierdzają słu. 
szność dobrej opinji, którą cieszy się 
gościnność polska. Świetna propagan 
da. 

Z, KI. 


Zapoczątkowanie sdadele. 


NA NOWY STATEK SZKOLNY 
„GDYNTA*. 
_ Na uroczysiości poświęcenia i prze 
Jęcia przez państwo statku „Dar Po. 
inorza”, ufundowanego ze składek 
spoleczeńsiwa pomorskiego, rozpo- 
częlo zbiórkę na budowę drugiego 
statku szkolnego dla polekiej mary- 
narki bandlowej, Doraźna zbiórka 
wśród uczestników  uroczyslości na 
pokładzie „Daru Pomorza”, zainicjo- 
wana przez przewodniczącego wy- 
działu wykonawczego pomorskiega 
komitetu Floty Narodowej, genera: 
ła Pasławskiego — przymiosła kwo- 
tę 2.800 złolych. Suma ta stanowić 
będzie zaczątek funduszu społeczne- 
go na nowy statek szkolny „Gdynia“ 
OONO TE TENTI 1 ETE 


Konferencja polsko-niemiec, 


W SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEGO 
UBEZPIECZENIA GÓRNICZEGO. 


W dniu i4 b. m. rozpoczęła się w 
Berlinie polsko - niemiecka konfe- 
rencja w sprawie wykonania decy- 
zji Rady Ligi Narodów z dnia 13 
stycznia r. b. w przedmiocie górno- 
śląskiego ubezpieczenia górniczego. 

Konferencja ustali szczegółowe 
warunki majątkowe rozrachunku w 
zakresie górnośląskiego ubezpiecze. 
nia górniczego obu państw. 

W konferencji biorą udział z ra. 
mienia Ministerstwa pracy i opieki 
społecznej: naczelnik wydziału Izy: 
dor Wysłouch i radca ministerjalny 
dr. St. Fischlowicz, oraz radca emi- 
gracy jny poselstwa polskiego w Ber- 
linie p. Jętkiewicz i dyrektor Spółki 
brackiej, dr. Potyka. 

{T Ti ëE TY GRANE ZNTWCW 


Czy wiecie że... 


a Anglia wydała na zasiłki dla bezrchot- 
nych od chwit wprowadzenia funduszu bez- 
robocia w roku 1912, a więc w ciągu osiem 
nastn lat 50 miljonów funtów szterlingów. 
czyli okolo 19 i pół miljarda złotych. 

.« w ciqgu pięciu miesięcy roku bieżące 
go Stany Zjednoczone wywiozły zagranicę 
znacznie mniejszą ilość samochodów niż w 
tym samym okresie roku uhieglego i przed- 
stawiających wartość 172.987.000 do!arów, 
gdy wartość wywiezionych w tym okresie 
ub. roku samochodów wynosiła 299.599.001 
dolarów. 

. spadek liczby nrodzin w Niemczecn 
przyjmnje katasirofalne rozmiary. Gdy w 
1880 roku w Berlinie na tysiąc mieszkańców 
wypadało rocznic 40 urodzin, obecnie wyna- 
da zaledwie 10. 

«w Chinach sroży się epidemja tyfusu. 
która zwłaszcza grasuje w prowincji Szan- 
si. 

.. między Watykanem i Stanami Zjedno. 
czenemi zaprowadzona została stała komu. 
nikacja telefoniczna 

„. zmarły niedawno miljoner amerykański 
WiHiam Cook. zapisał prawie cały swój ma: 
jatek, wynoszycy okoła 12 miljonów dola- 
rów. na rzecz uniwersytetu w Michigan. w 
którym zmarły odhywał studja. 

-~ rząd włoski podwyższył znacznie ch 
na przywożone z zagranicy samochody, cła 
ma na celu popieranie włoskiego przemy- 
słu samochodowego. 


ZEBUWPYMIW = | 


Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 


4. 


„KURJER ZACHODNTUT czwartek 17 Tipca 1930 rokn. 


ZYGZAKIEM 


Obchody. 


Zjazdy, rocznice i juhilemsze, 

Że bylo temu lat dwadzieścia pięć, 

O tyleż starsze są działaczy dusze 

I teściem został dziś dawniejszy zięć. 


Bą mowy, wódka, wieńce i toasty, 

I cała setka uroczystych min, 

Pozatem wielu w tłuszcz ciężki obrasta 
I lubi ględzić.. a dawniej był czyn. 


To „Kochajmy się!“ i wrzask bratniej zgody, 

Wszystkie parady, obchody, pochody, 

Święte wspominki, wzrok w tył odwrócony, 

Minionym czasem podniosłe poklony, 

Czynią tę prawdę i głośną, i jawną, 

że dnch był piękny, lecz już dosyć dawno. 
(Ć.) 


Z życia harcerstwa 
W NIWCE, 

Dzięki wybitnej pomocy Koła 
przidacieb Zarządu oddziału śląskie- 
go KOP oraz skrzętnej pracy dru- 
żyny w ciągu całego roku, drużyna 
niwecka śladem lat ubiegłych urzą- 
dza czterotygodniowy obóz pod na- 
miotami w przepięknej ziemi wileń- 
skiej, na terenie gościnnego Korpu- 
su Ochrony Pogranicza w Landwa- 
rowie, w czasie od 19 lipca do 18 
sierpnia r. b. Wyjazd nastąpi w naj- 
bliższą sobotę o godzinie 19 minut 45 
z dworca mysłowickiego. 

Tak więc po całorocznej żmudnej 

acy przy różnych warsztatach, 32 
harcerzy niweckich, będzie mogło 
zapomnieć chociaż na chwilę o usta- 
wicznych troskach życia codzienne- 
go — uciec z ciasnych, zakurzonych 
i pnzesyconych dymami ulic Zagłę- 
bia, odetchnąć pełną piersią balsa- 
miczną wonią powietrza „mateczni- 
ków miekiewiczowskich”. 

Obóz rozbity będzie na terenie od- 
powiadającym wszelkim wymaga: 
miom lrygieny polowej w wysoko- 
piennym lesie sosnowym o glebie 
piasczysiej: na lekkim wzniesieniu 
panującym nad jeziorem, wchodzą- 
cym w skład jezior irockich. 

Komenda obozu złożona z „asów 
drużyny”, zdaje sobie doskonale spra 
wę z tgo, czem jest obóz i od wielu 
już tygodni przystąpiła do opraco- 
wania gruniowmego i szczegółowego 
programu obozu, wyzyskując przy 
tem nabyte poprzednio uwagi i epo- 
strzeżenia zdobyte na catym szeregu 
różnych kursów i obozów, oraz wipro 
wadzając wiele inowacyj przywie- 
zionych z wielkiej wyprawy do An- 
giji w roku ub. na światowe „Jam- 
boree“. 


Program obozu obejmować będzie 
pracę kuliuraino - oświatową będą- 
cą głównym warunkiem uzyskania 
terenu i przyznanych na tem cel sub- 
wencji przez KOP, następnie wycho- 
wanie fizyczne, kursa na stopnie hwr- 
cerskie, dziesięciodniowy kurs etrze« 
lecki, oraz szczegółowe zwiedzenie 
Wilna, historycznych Nowych Trok 
z ruinami zamku Gedymina, okolicz- 
nych miejscowości i straźmie KOP-u. 

Bogata wyjwawa obozowa jak: ra- 
djo, aparaty telef., fotograficzne it.p., 
pozwolą drużynie na zrealizowanie 
nakreślonego programu. 

To też w izbie rojno i gwarno jak 
w ulu: szarże i tukcje uzupełniają 
swój inwentarz by przypadkiem cze- 
goś nie przeoczyć, twarze wszystkich 
rozpromienione blaskiem bliskiego 
„Szczęścia obozowego“ tryska ją 
szczerym śmiechem i zdrowym hu- 
morem harcerskim. 

Obóz w roku bieżącym jest dla 
drużyny niezmiernie ważny, gdyż 
będzie on niejako pożegnamiem kil- 
ku harcerzy, odchodzących jesienią 
ać swój obowiązek względem 

jezyzny. Ma on ich zcemeniować 
do reszty z drużyną, być im drogiem 
wspomnieniem w przyszłych rozwa- 
Łaniach żołmierskich i utrwalić w ich 
duszach miłość do dalszej służby w 
imię hasła: 


„Wszystko. co nasze. Polsce odda- 
my . 
EN 


O unormowanie 


stanu prawnego 


'mieruciioiności. 


Może w żadnej innej miejscowości 
nie społykka się takiego zaniedbania 
w zakresie stanu prawnego nierucho- 
mości, jak w Zagłębiu, gdzie zarów- 
no w miastach, jak i wszystkich wię 
kszych ośrodkach sprawa np. t. zw. 
urządzeń hipotecznych jest siozowa- 
na tylko w razach koniecznych, nie 
też dziwnego, iż na tem tle powstają 
wielce skomplikowane zatargi i pro- 
cesy, ciągnące się latami, a i nawet 
zdarzają się z braku urządzeń hipo- 
tecznych pomyslowe nadużycia. 

Zgłasza się np. do Magistratu lub 
urzędu gminnego jegomość z dwoma 
świadkami, którzy zcznają, że oby- 
watel ów od 30 lat jest w posiada- 
miu prawnego terenu. Magistrat lub 
urząd gminny wydaje interesantowi 
stosowne zaświadczenie, z którym 
tenże udaje się do rejenta i na pod- 
stawie zaświadczenia sprzedaje grunt 
ton osobie drugiej. Są to w gruncie 
rzeczy tranzakcje fikcyjne, dokony- 
wane dla wzyskania podstaw praw- 
nych dla rzekomego właśc. gruntu, 
który tym sposobem chce ustalić bez- 
sporność własności. Bywają wypad- 
ki, że kiedy dany teren zmienił już, 
oczywista tikcyjnie kilku właścicie- 
li, nagle zjawia się istotny właściciel 
i wtedy powstaje skomplikowany, 
kosztowny i niesłychanie długi pro- 
ces sądowy, mający za zadanie bez- 


sporne ustalenie praw własności fak- 
tycznego właściciela gruntu. 

Rojenci, pisarze hipoteczni, geo- 
metrzy, wreszcie sądy znają różno- 
rodne sztuczki i kombinacje, wyni- 
kające z braku urządzeń  hipotecz- 
nych nieruchomości, a ponieważ nie- 
ma u nas obowiązku w tym zakresie, 
trudno spodziewać się zmiany i po- 
prawy dotychczasowych stosunków. 

W roku bieżącym, z racji przyzna- 
nia pewnych. kwot na akcję budo- 
wlaną, właściciele domów, starający 
się o uzyskanie pożyczki, musieli wy- 
woływać hipoteki, gdyż pożyczkę 
można otrzymać tylko na zabezpie- 
czenie hipoteczne, pozatem zaś niko- 
go sprawa ta nie obchodzi, co w na- 
stępstwie wywołuje przykre i kosz- 
towne komplikacje. 

Podobno w jednem z miast Za- 
głębia pewna organizacja postanowi- 
ta unormować dotychczasowe sto- 
sunki w tej dziedzinie przez zbioro- 
we wystąpienie o urządzenie hipo- 
tek, byłoby przeto rzeczą wskazaną, 
aby bez ooślednio zainteresowane or- 
ganizacje, t, j. Stow. właścicieli nie- 
ruchomości również podjęły odpo- 
wiednie kroki i przyczyniły cię do 
uregulowania stanu prawnego wła- 
sności nieruchomej i usunięcia tak 
poważnej bolączki. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


17 H= 


CLWARTEK |. 


Dsiś Aleksego W. 
= Jutro Szymona W, 
Wschód słońca 3 m. 35. 
Zachód » 19 m. 49. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłęzie* — „Gehenna pa- 


cierbicy". 
Kimo „Palace“ — „Czerwona czbla" 


Kino „Czary* — „Kaprys księż- 
nej” i „Arcyzłodziej z Damaszku”, 


Dziś | 
w RADJO | 


Godz. 20.15 
CHÓR DANA 
z Qui Pro Quo 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
na czwartek 12 lipca 1950 r. 


11.58 Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wioży Marjackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 15.00 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza- 
wu). — 1340 Przerwa. — 16.00 Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. śl. — 16.20 Koncert z plyt gramołfo- 
nowych. — 17.55 p. Stan. Małachowski wy- 
głosi w Warszawie odczyt p. t. „Co trzeba 
wiedzieć o Indjach". — 18.00 Koncert po- 
áwicoony twórczości Cl. Dobussy'ego. (P. 
R. Warszawa). — 19.00 Codzienny odcinek 
powieściowy. — 19.15 Rozmaitości, zapo- 
wiodź programu na dzień mastrpny oraz 
przegląd widowisk. — 19.50 Skrzynka poozio 
wa. — Zegar z Obserwatorjum Astrono- 
miaiego w Warszawie wybije godzinę ós- 
mą. — 20.00 Komunikaty. — 20.05 Inter- 
mezzo muzyczne. — 20.15 Koncert wieczor- 
ny (P. R. Warszawa). — 21.30 Słuchowisko 
z Wilna. — 22.00 Janusz Makarczyk: „Pra- 
ta w Ameryce" (P. R. Warszawa). — 22,15 
Komunikat meteoralogiczny z Warszawy 
oraz zapowiedź programu na dzień następ- 
ny. — 22.30 Nadprogram. — 23,00 Muzyka 
tameczna (P. R. Warszawa). 


X OBJĘCIE URZĘDOWANIA. Nowy 
wiceprezydent Dąbrowy, p. T. Trzęsi- 
miech objął od poniedziałku urzędowa- 
nie. Dotychczasowy wiceprezydent p. 
W. Kuźniak prawdopodobnie pozostanie 
jeszcze do 1 sierpmia rb. a to z uwagi na 
przekazywanie swych czymności następ- 
cy i konieczność obznajmienia go z calo- 
ksziałtem spraw, podlegających kome- 
tencji wicenrezydenta miasva, 


Z zarządu obwodowego 
FUNDUSZU BEZROBOCIA W SO- 
SNOW 


W dniu 15 lipca 1930 r. odbyło s'ę po- 
siedzemie Zarządu, na którem zawierdzo 
no sprawozdanie z działalności (biura za 
miesiąc czerwiec rb., oraz uchwalono pre 
Iminarz budżetowy na miesiąc sierpień 
br, po stronie wpływów zł. 193.000, po 
stronie wydatków zł. 739.240, z czego na 
akcję zas'łkową zł. 725.500, wydatki Za- 
rządu Obwodowego zł. 580, Komieji Od- 
woławczej zì 1000, Biuro O. B. zł. 
12.160. 

Pozatem Zarząd postanowił wystąpić 
z wn oskiem do Zarządu głównego F. B. 
w Warszawie o wyjednanie u p. Mimi- 
stra pracy i opieki społecznej przedłuże- 
na okresu zasiłkowego z 13-tu na 17 ty- 
godni dla bezrobotnych, zamieszkałych 
rt terenie miast: Sosnowca, Będzina, Dą 
hrawy Górniczej i Zawiercia, oraz powia 
tów: Będzińskiego, Zawierciańskiego i 
Otkuskiego, którzy do dnia 50 września 
193501 r. wyczerpią 13-to tygodniowy o- 
kres zasiłkowy. 

X PIELGRZYMKI ŚLĄZAKÓW OPOL- 
SKICH NA JASNĄ GÓRĘ. W bieżącym 
miesiącu przybędzie do Częstochowy sze 
reg pielgrzymek polskich z obczyzny. 
Między innymi przybywają na Jasną Gó 
rę dwie większe pielgrzymki ze Śląska 
opolskiego; w dniu 18 bm. przybędzie 
pielgrzymika Polaków z powiatu Zabrze 
w liczbie 106 osób, w dniu 25 bm. — piel 
grzymika z powiatu Bytomskiego w liez- 


bie 115 osób. 


x SPROSTOWANIE. W sprawozdaniu 
z obchodu 25-lecia wprowadzenia języka 
polskiego na b. kolei warszawsko - wie- 
deńskiej zaszła pomyłka: naczelnikiem 
I-go oddziału drogowego jest p. inż. A. 
Herman, który przewodniczył komiteto- 
wi ebchodu (przez pomyłkę podaliśmy, 
że p. IL. Nowakowski), a p. I. Nawakow- 
ski zajmuje stanowisko zastępcy naczel- 
nika oddziału I-go ruchu. 

Pomyłka również zaszła w sprawozda- 
niu z zebrania piekarzy Zagłębia Dąbro- 
wskiego. Mianowicie kalkulacja wypie- 
ku kilograma chleba przedstawia cię w 
ten sposób, że podatki państwowe i ko- 
mumałne wynoszą 5 i pół procent kosztu 
kilograma chleba, a nie 15 i pół pror., 
jak to omyłkowo zostało wydrukowame. 
X ARESZTOWANIE KOMUNISTY. W 
dniu wczorajszym policja sosnowiecka 
aresztowalu wybitnego działacza komu- 
nistycznego Józefa [rzaskę, przy którym 
znaleziono liczny materjał propagando- 
wy i bloczki _Manru" na zbieranie skła- 


Wr. 162. 


Aresztowanie przywódcy 
P. P. S..LEWICY ZAGŁĘBIA DĄBR. 


Omegdaj, na skutek zarządzenia urzę- 
du prokuratorskiego w Sosnowcu, został 
aresztowany przywódca PPS.-lewicy na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego, Włady- 
sław Wroński. Jest on oskarżony o zor- 
ganizowanie zbrojnego napadu na poli- 
cję państwową w niedzielę 6 lipca rb. 
kiedy to członkowie PPS.-lewicy wspól: 
nie z komunistami stawili w Sosnowcu 
zbrojny opór oddziałom policji, strzela: 
jąc do nięj z rewolwerów i raniąc poli. 
cjantów 


X Z ZARZĄDU M. SOSNOWCA. Na o- 
statniem posiedzeniu Zarządu m. Soano- 
wca w związku z prośbą Tow. gimnasty- 
cznego „Sokół, postanowiono dać bez- 
płatnie temu Towarzystwu 300 metr 
sześć, kamienia wapiennego do zabruka 
wania terenu przy kortach tennisowych 
w ogrodzie sportowym przy ul. Kościel- 
nej. 

Poza tem zarząd zatwierdził plany na 
budowę czterech domów trzypiętrowych 
przy ul. Suchej, które brukować będzie 
stowarzyszenie budowlano - micszkanio- 
we zakładu ubezpieczeń społecznych dla 
robotników. 

X ZBIÓR 2.000 OkÓLNIKÓW. Minister- 
stwo epraw wewnętrznych przystąpiło 
do wydania zbioru aktualnych obecnie 
okólników i innych zarządzeń Minister- 
stwa, które ukazały się od początku po- 
wsłania państwa polskiego aż do chwili 
obecnej. Okazuje cię, że pism takich i 
zarządzeń wydano w okresie dwunasto- 
łetnim przeszło 4 tysiące, których wię- 
kszość jedmak utraciła już swoją aktual- 
ność. We wspomnianym zbiorze umiesz- 
czonych będzie około 2 tysiące okólni. 
ków, ułożonych sposobem encyklopedy. 
cznymm w ten sposób, że poszczególne ma 
tenje umieszczone będą alfabetycznie. 

Min. spr. wewn, przysępując do wy: 
damia zbioru okólników, ma na celu uła. 
twienie pracy zarówno urzędnikom ad. 
ministracji ogólnej, jak i teź zorjentowa 
pa kak w obowiązujących przepi- 
sach. 


X OGRANICZENIA WYWOZU ZAGRA 
NICĘ TRZODY CHLEWNEJ I BYDŁA. 
W województwie kieleckicem następują- 
ce powiaty zostały zamknięte dla wywo 
zu świń zagranicę: 

Częstochowa, Kielce, Miechów, Opa- 
tów i Sandomierz — zamknięto dla wy- 
wozu świń do Czechosłowacji z powodn 
pomorm i zarazy. 

Z powodu pryszczycy zakaz wywozu 

zwierząt racicowych obejmuje nastopu- 
jące powiaty: Będzin, Końskie, Miechów 
Olkusz, Opoczno, Radom, Włoszczowa. 
X ZAMACH SAMORBÓJCZY. Dnia 15 b. 
m. Kazimiera Wóinszłal, lat 19, zamiesz. 
kała w Czeladzi (Szpitalna 48), nsiłowa. 
ła otruć się esencją octową. Przewiezio- 
no ją do szpitala Kasy Chorych. Przy. 
czyma zamachu samobójczego nieznana 
X NIEBEZPIECZNA SYRENA. Pewien 
robotnik z Grodźca, bawiąc w Będzin e; 
spotkał wieczorem na ulicy córę Ko- 
ryntu, z którą postanowił wesoło spędzić 
czaa. Tymczasem po zabawie robotnik 
stwierdził brak 100 zł. wobec czego zwró 
cił się do policj z prośbą o pomoc. Na 
podstawie otrzymanego rysopisu policja 
odnalazła sprawczymię, która pezyznała 
się do kradzieży, lecz część pieniędzy 
już wydała i amator wrażeń odzyskał 
tylko około 60 zi. Złodziejką okazała się 
niejaka Pakula Józefa, zamieszkała na 
Kamionce w Będzinie. 
X KRADZIEŻ. Dnia 14 bm. wieczorem. 
z komórki juljama Filaszka we wsi Dań 
dówka, ekradziono 9 królików wartości 
50 zł 


Echa napadu 
NAD BRYNICĄ. 


W zawiązku ze zbrodniczym napadem 
na Józefa Jamtę z Szopienice nad Bryni.- 
cą, o czem donosiliśmy wczoraj, dowia- 
dujemy się, że napastnikami był jego 
teść — Bacia Stanisław, urzędnik pocz- 
tawy, który dobrawszy sobie do pomo- 
cy dwóch osobników, postanowił na 
swym mięciu wywrzeć zemstę z racji o- 
sobistych porachunków na tle mieszka- 
niowem i familijnem. 

Stan Józefa Janty, który przebywa w 
szpitalu na Pekinie w Sosnowcu jest o- 


utrzymania go przy życiu. 
Policja, w dalszym ciagu. prowadzi e- 
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Kłopoty z p. Piwowarem |imponujący ziot młodzieży polskiej 


w Czeladzi. 


Od jednego z obywaieli m. Czela- 
dzi otrzymuiismy następujące u- 
wagi: 

rierwszegu lipcu większość Rady 
Miejskiej oswiadczyła p. Iiwowaro- 
wi, że niema zaulania do jego rzą- 
dów i niechce aby pozostawał bur- 
mistrzem w naszem mieście. Obecny 
na tem posiedzeniu przedstawiciel p. 
starosty sekretarz p. Narbut bardzo 
zawile iłówmnaczył Radzie, że Rada 
nie ma podstw do wyrażenia nieni- 
ności, bo według dekretu (!!!) nieuf- 
ność można wyrażać tylko za czyny 
nieetyczne lub przekroczenia  siuż- 
bowe, 5trasznieśmy się uśmiali z ta- 
kiego wyjaśnienia, bo przecież de- 
kret wcale o nieulności nic nie mó- 
wi. 
Nic nie pomogło wyjaśnienie mę- 
ża opatrznościowego większość 
wyraźnie oświadczyła, że nie życzy 
sobie, żeby p. Piwowar pozosiawał 
nada! burmistrzem. 

Jako motywy przyłaczano, że p. 
burmistrz jest nieudolny, nie zna się 
na gospodarce, że zamiast pracować 
w mieście siedzi ciągle w Sejmiku w 
Będzinie; a że przy tych wadach za- 
raz na początku p. burmistrz próbu- 
je sobie lekcewazyć prawa radnych, 
bo nie zwołuje posiedzunia Rady, 
jak należy, wystarczyło to, aby wy- 
zbyć się zawczasu tego nabytku. 

Pan Piwowar udał jednak, że nie 
rozumie co to jest zaufanie wybor- 
ców i oświadczył, że oddaje się do 
dyspozycji władz, jak gdyby to wła- 
dze p. Piwowara nam wyznaczyły, 

Władze, jak władze — co to robić 
e burmistrzem co nie ma zaufania? 
— Gdyby to jaki opozycjonista — 


ło wiadome, ale że to „nasz“ to trze- | 


ba jakoś reperować niesławę. 
Wypisano zatem oświadczenie klu- 
bu radnych BB — że niby tych 8 
dobrych ludzi ma zaufanie do p, Pi- 
wowara — więc niech sobie dalej po- 
siedzi za burmistrza. I powtarzają 
radni BB za p. Narbutem, że zasad- 
niczo votum nieufności powinno byc 
nzasadnione czynem nieetycznem, 
Ale mnie to się zdaje inaczej: sta- 


errr . OMNE WYW KINY RODY TG 
Z obrad komisji WF. i PW. 
W CZELADZI. 

Onegdaj w Magistracie czeladzkim 
odbyło się nadzwyczajne walne zebra- 
nie członków komisji W.F.: P. W, zwo 
łane przez r. przewodn. inż. Michalskie- 


go. Przewodniczący oświadczył, że od | q 


dłuższego już czasu działalność komisji 
zamarła, na co składają się różne powo- 
dy, jak zmiana na stanowisku burmie- 
trza, niedobrany skład osobowy zarzą- 
du itp, to też nie chcąc brać odpowie- 
dzialności za pracę komisji postanowił 
nstąpić. W dłuższej dyskusji zebrami 
potwierdzili wywody przewodniczącego, 
prosząc go, jako b. czynnego na polu wy 
chowania fizycznego, o pozostanie w za- 
rządzie. Żeby zaś uzdrowić stosunki w 
komisji P. W. i W. F. uchwalono jedno- 
głośnie wniosek p. inż. Przewłockiego, 
p powtórne zwołanie ogólnego zebrania 
członków, wezwania zarządu do sprawo- 
pdania z dotychczasowej działalności, o- 
raz przeprowadzenie reorganizacji zarzą 
du. 

Wobec powyższego inż. Michalski po- 
został w Zarządzie uzależniając ewój u- 
dmiał w pracy od składu osobowego. Ze- 
bran! omawiali b. ważną sprawę, a mia- 
powicie ukończenie budowy boiska spor 
łowego przez Tow. Saturn. W sprawie 
tej postanowiono zwrócić się do Zarządu 
tow. „Saturn“. Termin następnego ogól- 
nego zebrania wyznaczono na 29 bm., o 
godz. 19. Działalność komisji W. F. i P. 
W. w Czeladzi rzeczywiście utknęła na 
martwym punkcie, to też wobec proje- 
ktowanych zmian jest nadzieja, że sto- 
sunki w tej dziedzinie wkrótce się zmie- 
nią i instytucja ta stamie na wysokości 
swego zadan a. Żeby jednak to nastąpi- 
lo jest konieczną pomoc społeczeństwa, 
a pizedewszystkiem czynników miej- 
skich. 


X DO CZEGO SŁUŻĄ MIESZKANIA. 
Za odnajmowamie mieszkania na schadz- 
ki miłosne została pociągnięta do odpo- 
wiedzialności karnej Warwas Marja, za- 
mieezkała przy ul. Bóżnicznej w Będzi- 
nie. Trzeba dodać, iż za podobne prze- 


stenstwa mori eksmisia z mieszkania. 


nowisko burmisirza jest godnością, 
którą można sprawować, gdy się ma 
zaułanie większości. Jeżeli większość 
wyraźnie oświadcza, że zaułania do 
p. Piwowara nie ma, to nieetycznie 
jest upicrać się nadal i chować się 
za p. Narbulu albo za kiub BB. 

Większość tych, co się sklada na 
pensję dla pana burmisirza nie ży- 
czy sobie nadal jego gospodarki — 
nieetycznie jest zatem brać w tych 
warunkach pensję i trzymać się 
siłą. 

Pan burmistrz był przedtem urzę- 
dnikiem starostwa wyznaczonym z 
urzędu i dlatego może nie rozumie 
delikatności służby  sutnorządowej, 
polegającej na zaulaniu, 

Niech się jednak poradzi swego 
brata w Dąbrowie, który jest etarym 
i godnym samorządowcem — ten mu 
napewno powie, że tak to nieładnie — 
irzeba ustąpić! 


S. W. 


w Olkuszu. 


W dniu 15 b. m. odbył się w Olku- 
szu imponujący w swych rozmiarach 
zjazd młodzieży polskiej powiatu 
Uzrkuskiego. W czasie skiadania ra- 
portu przed wyruszeniem do kościo- 
ta nu nabożekstwo, zameldowano do 
300 druhen i przeszło 150 druhów. 
zjazd zaimponował równieź karno- 
ścią uczestników, bogatym progra- 
mem i polskim charakierem, wzbu- 
dzając podziw wśród micszzańców 
Olkusza. 

Zjazd odbył się ściśle podług zgóry 
ułożonego programu. Otwarcie zlotu 
nastąpiło po godzinie 9 przez general- 
nego sekretarza Stowarzyszenia ks. 
Połoskę i odśpiewuniem przez wszyst 
kich obecnych pieśni: „My chcemy 
boga”, Do prezydjum wybrano pro- 
tektora zjazdu proboszcza olkuskie- 
go, ks, Frelka, p. Pustułkę z Chliny, 
na ascsorów pp. Zubównę i J. Widan- 
xa z Olkusza. 

Ks. ,Połoska wygłosił przemówienie 


> 


ODPOCZYNEK i OBIAD ŻOŁNIEKSKI MŁODYCH OCHOTNIKÓW 


PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. 


Młodzież nasza garnie się ochoczo do 
wego. Widok dziarsko maneżu jących 
nie młodocianych wojaków nie 


organizacji przysposobienia wojsko- 
oddziałów P. W. i ćwiczenia w tere- 
należą dzisiaj do rzadkości, 


ZŁmartwienia poważnego kupca 


z małoletnią siużącą. 


Zamożnego kupca w Sosnowcu 
Izraela M. na ul. Modrzejowskiej 
prześladował dziwny pech w wybo- 
rze służących. Okradziony kilkakrot 
nie przez nieuczciwe siużące, p. Me- 
ryn postanowił przyjąć na slużbę 
najmiodszą wiekiem służącą, wycho- 
ząc z zułożenia, że te są najmniej 
zdemoraiizowane, 

Przyjął sobie przeto p. M. 14-letnią 
kelagję Latosińską z Sosnowca (5-go 
Maja 52). W kilka zaledwie tygodni 
jej pracy pani domu zauważyła ta- 
Jemuicze 
zniknięcie pierścionka z brylaniem, 
przechowywanego w szafie, Kradzież 
miała miejsoe w czasie kilkudniowej 
nieobecności p. M w domu. O kra- 
dzicż posądzono właśnie służącą La- 
tosińską. 

Wobec zaprzeczenia stawianym 
jej zarzutom, zawiadomiono o tem 
miejscowy komisarjat P. P., który 
wszczął energiczne dochodzenie, pier 
ścionek bowiem przedstawiał 

wartość 500 złotych 
i był cenną dla p. Merynowej pa- 
miątką. 


Wzięta w krzyżowy ogień pytań 
służąca kategorycznie twierdziła, że 
cailkiem legalną drogą pierścionek 
stał się jej własnością, mianowicie, 
że sam p. M. pewnego pięknego 

księżycowego wieczoru, 
włożył jej ów pierścionek na palu- 
szek, prosząc o dyskrecję przed żoną, 
'Yierscionek ten następnie — mówiła 
dalej — pożyczyła koleżance nieja- 
kiej Szymańskiej i ta nie zwróciła 
jej. 

P, M. odpierał te zarzuty po- 
ważnemi argumentami, jako to, źe on 
jest b. przykładnym i wzorowym 
małżonkiem, a Latosińskau, jako wy- 
ralinowana złodziejka, pod osłoną 

rzekomego z nią tlirtu, i 
usiłuje tą drogą szukać rehabilitacji. 

Epilog tej sprawy rozegrał się w 
Sądzie okręgowym. Z uwagi, że La- 
tosińska dopuściła się już identycz- 
nej kradzieży pierścionka u poprzed 
niego chlebodawcy, oraz kradzieży 
200 zł. na szkodę swych rodziców, 
Sąd skazał ją na dwa miesiące wię- 
zienia, z umieszczeniem jej w zakła- 
dzie wychowawczo-popruwczym. 


Nieporozumienia milosne 


likwidowane... nabojem dynamitowym. 


W nocy z wtorku na środę, na 
kolonji Ńiebyła (obok  Rogoźnika) 
rozległ się potężny huk, któremu 
wkrótce zawtórowały 

przeraźliwe jęki, | 
dobywające się z zabudowań Nobi- 
sów. > 

Na miejsce wypadku pospieszyli 
sąsiedzi, których oczom przedstawił 
ai 

5 straszny obraz. 

Po przez rozwarie wierzeje stodoły 
widniały krwawe strzępy poszarpa- 
nych trzech ciał kobiecych. W strasz- 
nych bólach wila się Nobisowa Siani- 
sława i córki jej — Bronisława 
Stanisława. 


runek policyjny wszczał energiczne 
śledztwo. Okuzało się, że wybuch zo- 
stał spowodowany wrzuceniem do 
stodoły 

naboju dynamitewego, 
klóry poszurpał brzuch i nogi Nobi- 


sowej oraz jej córce Bronisławie. 
Drugą córka, Stamieława, do:mała 
lżejszych obrażeń. Matkę i córkę 


przewieziono do szpitala w Szarle- 
Ju. 

Pierwiastkowe śledztwo wykazuje, 
że dynamit został rzucony na tle 
nieporozumienia miłosnego 
jednej z córek z notorycznym adora 


ijtorem, Dalsze śledztwo niewątpliwie 


wyjaśni dokładnie przyczyny zbro- 


Zawiadomiony natvchmiaat poste- |dniczeco zamachu. 


powitalne i referat: „©. M. P. wober 
akcji katolickiej”, Życzenia dla mło- 
dzieży polskiej składali: prof, Fi. 
jałkowski w imiemiu „Sokoła” olku- 
skiego i p. Jarno (senjor) w imieniu 
straży miejskiej. O godzinie 11 od- 
maszerowano przy dźwiękach orkie- 
stry fabr. „Olkusz“ do kościoła 
ratjalnego na uroczystą eumę z Ka- 
zaniem, które wygłosił ks, Połoska, 
Po sumie roxy *»ł się wspaniały po- 
chód rynkiem i ulicami miasta na 
stary cmentarz j złożenie wieńca na 
grobie powstańców z 63 roku. Wznio- 
da była chwila, kiedy ustawiona w. 
olbrzymi czworobok młodzież z pocz- 
tem eztandarów nad starą mogilą o- 
brońców ojczyzny, stanęli kornie i 
po krótkim apelu ks. Połoski złożyli 
wieniec z polskich pól wśród huku 
salw moździeżowych. Ogólny śpiew 
wraz z orkiestrą: „Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród” zakończyła ten pod- 
niosły moment, 

W powrotnej drodze przed budyn: 
kiem „Sokoła”, patronat stowarzy- 
szeń z całego powiatu, oraz delegaci, 
przyjęli defiladę młodzieży. 

Po przerwie obiadowej odbyły eię 
w parku pod Czarną Górą zawody 
sportowe druhów okręgu olkusko- 
miechowskiego. 

Wieczorem w pięknej przybranej 
sali gimnastycznej szkoły pow, Nr. 1, 
odbyła się akademja, na której mlo- 
dzież popisywała się pląsami, ćwicze- 
niami plast, korowodami, deklama. 
cjami, tańcami, krakowiakami i t. p, 
wzbudzając zachwyt publiczności, 
szczelnie wypełniającej sale giyn- 
nastyczną. 

W czasie akademji kap. Gołąb, in- 
struktor Związku z Kielc rozdał zwy» 
cięzcoim nagrody w postaci żetonów, 
mianowicie Wi. Adaniczykowi z Przy 
bysławić pow. Miechowski, za bieg 
100 mtr, Piotrowi Haberce z Wole 
bromia za skok w dal, Janowi Zdan- 
kiewiczowi z Miechowa za ekok 
wzwyż, Miranowiczowi z Wolbromia 
za skok o tyczce, Stefanowi Jurkow. * 
skiemu z Miechowa za rzut osczepem, 
lr. Żerkowi z Wolbromia za rzut gra 
natem i P, Haberce za rzut dyskiem. 
W ogólnej klasyfikacji zdobyli: I-sze 
miejsce — Stowarzyszenie z Wol- 
bromia, lIl-gie — arai 2 
Miechowa i Ill-cie — z Przybysławice. 

Należy podkreślić, że  wszystka 
młodzież, biorąca udział w zlocie by- 
ła w strojach bądź to krakowskich, 

qdź w mundurach stowarzyszenia, 
Nadto kiłkunastu druhów na czele pa 
chodu jechało na udekorowanych 
rowerach w strojach krakowskich i 
4-ch w charakterystycznych ubio. 
rach górniczych z Bolesławia. 

Na złocie uchwalono rezolucję, o: 
raz wysłano depcszę hołdowniczą de 
J. E. biskupa Łosińskiego. W czasie 
otwarcia zlotu wzniesiono okrzyk na 
cześć prezydenta Mościckiego, po- 
czem odegrano Hymn _ państwowy. 
Wielka szkoda, że w zlocie nie brał 
udziału ani przedstawiciel staro: 
stwa. ani Magistratu. 


Z rcebu wydawniezego. 


„SZCZERBIEC*”. Na czele ostatniego nu- 
meru (17) „Szczerbca”, coraz bardziej inte- 
resującego dwutygodnika narodowego, znaj- 
dujemy doskonaly artykul. poświęcony 16 
rocznicy plebiscytu na Warmii ś Mazurach. 
Następny szkic „Niemcy idą” barwnie ma- 
luje rozmiary niebezpieczenstwa pruskiego 
W dziale „Z kraju" znajdujemy głębokie 
uwagi w związku z Kongresem Euchary- 
styaznyın p. t. „Gody duszy polskiej w Po- 
znanju“ i t. d. Ze spraw zagramicznych po- 
rusza , erbiec“ zagadnienie tworzenia 
Ukrainy, jako narzędzia polityki niemiec- 
kiej. Zwięzłe, dowcipne fraszki A. Kalinki 
i przegląd prasy skladają się na całość naj. 
nowszego numeru „Szczerbca”. Prenumerata 
wynosi 2 zł. kw. numer poj. 40 gr. „Szczerb- 
ca“ można nabyć na stacjach kalejowych 
i w kioskach Tow. „Ruch”. Adres red. i adm, 
Warszawa, Lwowska 15 m. 3. 


TREK iain a a a ZEW WTZ a] 
— Po co panu broń? — pyta urzędnik 

interesanta składającego podanie o pożwo- 

lenie na noszenie broni. Czy panu zagraża 

jakieś niebezpieczeństwa? 

Stale: Jestem pośrednikiem malżeń- 

skim i mam dość liezną klijentelę. 


Po meczu footbalowyinm wszyscy widzo- 
wie opuszczają boisko przez bramy, tylka 
jeden przełazi przez parkan. 


— Te łobuz — wola na niego dozorca — 
y nie możesz wyjść ta sama droga. któ- 
rą wszedłeś? 


— Właśnie to robia. 
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kronika Zawiercia. 


Niebezpieczna trójka. 


Nielada przeprawę miała policja za- 
wiercka z rodziną Makiełów. Wieczorem 
dnia 26 stycznia br. komisarjat PP. zaa- 
Jarmowany został o śmiałem włtargnięciu 
opryszków do mieszkania Marji Koltou 
(Zawiercie, 11 Mstopada 9) i zdemołowa- 
niu jej urządzenia domowego. Na czele 
opryszków miał stać Roman Birlet. 

Delegowami na miejsce zajścia poste- 
zumkowi przybyli w chwili, kiedy mię- 
dzy awanturnikami wynikła bójka w 
mieszkaniu owego Birleta. Między inne- 
mi policja zauważyła, znanego na bru- 
ku zawierckim, nożownika 27-letmiego 
Stanisława Makiełę (Zawiercie, Wjazdo- 
wa 9). i 

Policja mając informacje, że Makieła 
równicż zaopatrzony jest w broń palną 
i nóż, zażądała, by udał się do komisar- 
jatu. 

Makieła przybrawszy groźmą postawę, 
krzyknął: i 

— Krew się poloję i ja nie wyjde! 

Na takie dictum policja musiała o- 
strzej zareagować. Awanturnika obez- 
władniono i przeprowadzono osobistą re 
wizję, w wymiku której znaleziono nóż 
i nabity rewolwer. 

Na wszczęty przecz Makiełę alarm, w 
obronie jego stanęli matka Karolina i 
brat Tadeusz, uniemożliwiając policji od 
prowadzenie opornego do komisarjatu. 
Stanisłarw Makieła korzystając z zamic- 
szania, zbiegł, matkę zaś i brata odpro- 
wadzono do komtisarjatu. 

Niedługo potem sam zjawił się do ko- 
misarjatu Stanisłww Makieła. Osadzono 
go w areszcie. 

Całą trójkę stawiono przed Sąd, który 
skazał ich: Stanisława na miesiąc więzie 
nia, Karolimę zaś i Tadeusza Makiełów 


po twa tygodnie. 


X Z MAGISTRATU. Ławnik p. G. Born- 
stein wyjechał w imieniu Magistratu do 
Urzędu wojewódzkiego w Kielcach na 
rozprawę celem obrony budżetu miej- 
skiego na r. 1950-51. 


X STARANIA PIEKARZY. Delegacja 
piekarzy chrześcijańskich i żydowskich z 
m. Zawiercia bawila w lzbie skarbowej 
w Kielcach, gdzie czyniono starania, a- 
by wskutek ciężkich warunków uzyskać 
zniżkę podatku obrotowego za r. 1929 
do 1 proc. 


X ECHO AFERY WEKSLOWEJ. Szero- 
ko komentowana jest sprawa weksli, fał 
szowanych przez Pinkusa, których spo- 
ra ilość ukazała się w Źawierciu. Posia- 
daczem fałszywych weksli na pokaźną 
sumę 25.000 zł. był kupiec tutejszy, E. 
Żerykier. Część weksli, miamowicie zł. 
14.000 sprzedał innemu kupcowi, Wid- 
mamowi jun., zaś 9.000 zł. zdyskontował 
w komunalnej kasie oszczędności. Gdy 
afera wyszła na jaw, Żerykier wykupił 
weksle z kom. kasy oszcz., natomiast o- 
kazało się, że Windman przyjął weksle 
bez żyra Żerykiera, wskniek czego ten o 
statmi wykupić ich nie chec. Próby polu 
bownego załatwienia sprawy nie odnio- 
sły skutku, wobec czego, jak krążą wie- 
ści, Windmam skierował sprawę do pro- 
kuratora, oskarżając Ż. o świadome o- 
szustwo. 


X WOJEWÓDZKA KOMISJA przy u- 
dziale ławnika p. G. Bornsteina, badała 


onegdaj stan robót w rzeźni miejskiej. 


X OBCHÓD „CUDU WISŁY“. Wsku- 
tek odezwy komitetu obywatelskiego 
zglosiły przystąpienie swe do obchodu 
10-lecia „Cudu Wisły” następujące orga- 
nizacje: Stowarzyszenie Młodzieży Pol- 
skiej, Połski Związek Zawodowy Praco- 
wników przemysłowych i kandłowych, 
Stow. młodzieży pracującej „Jedność“ 
na Wariach, Stowarzyszenie Oświaty Ro 
botniczej, Tow. Śpiew. „Lutnia“. 


Kronika Olkuska. 


Walka na noże. 


Onegdajszej nocy w czasie zabawy 
strażackiej we wsi Bębło, gm. Cianawi- 
ce, wynikła bójka na noże pomiędzy bio 
rącą udział w zabawie młodzieżą wiej- 
ską. Finał bójki był taki, że pokłuty no 
Łarai 24-letni Jan Wiecheć z Bębła, wy- 
zionął na miejscu ducha. Oprócz tego 
jest kilku rannych. Zwłoki zabitego za- 
bezpieczeno do czasu przybycia władz 
sqdowo - lekarskich. Sprawcy zabójstwa 
nieznani, gyluż ix póice brało udział kil- 


ka osób. Dochodzenie w tej sprawie pro- 
wadzi policja w Ojcowie. 


X ZJAZD „STRZELCA* i „CUD NAD 
WISŁĄ”. W dniu 14 bm, w sali resursy 
olkuskiej odbyło się zebramie, zwołame 
przez p. J. Witczyńską z ramienia Zw. 
Strzeleckiego, na którem postamowiomo 
w dniu 3 sierpnia rb. tj. w czasie zjaz- 
du legjonistów, urządzić obchód 16 ro- 
cznicy wymarszu pierwszej kadrówki i 
dziesięciolecia „Cudu nad Wisłą“. Do ko 
misji programowej zaproszono kilka o- 
sób. Zebraniu przewodniczyła p. Wit- 


czyńska. 


X Z ZABAWY INWALIDÓW W OLKU- 
SZU. Komitet zabawy powiat. koła zwią- 
zku inwalidów wojennych w Olkuszu ko 
munikuje nam, że dochód z zabawy w 
parku pod Czarną Górą wynosił zł. 
859.69 brutto, rozchód zł. 527.30. Czysty 
zysk zł. 282.39 przezmaczomo na kupno 
sztandaru. Komitet składa podziękowa- 
nie za zaofiarowane famty i poparcie za- 
bawy. 


X ZARZĄD LINJI AUTOBUSOWEJ 
KRAKÓW - OLKUSZ wyjaśnia, że nota 
ka w Kurjerze Zachodmim z dnia 11 lipca 


1930 r. o rzekomej katastrofie jej auto- 
busu kierowanego przez p. Kaczmarka, 
o wpadnięciu do stawu pod Pieskową 
Skałą, poramieniu pasażerów mija się 
całkowicie z prawdą. Zarząd Linji przy- 
puszcza, że treść notatki podsunął kores 
pondentow. olkuskiemu „K. Z.” ktoś cał 
kowicie źle poinformowany. Autobusy 
Polskiego Związku Turystycznego od lat 
trzech utrzymują na linji tej stałę komu 
nikację bez żadnego wypadku. 


X POBITY W  BĘDKOWICACH 
ZMARŁ, W numerze piątkowym pisali- 
śmy o „gościach“ z Karniowie, któmzy 
przybywszy w konkury do gospodarza 
Iraczewskiego w Będkowicach, pobili 
gospodarza, jego syna i Bolesława Kró- 
lika. Królika odwieziono do szpitala do 
Krakowa, gdzie po kilku dniach zmarł. 


X POŻAR W ŁANACH WIELKICH. 
Przedwczoraj wybuchł pożar we wsi Ła 
ny Wielkie, pastwą którego padły dwie 
stodoły na szkodę Wojciecha Helińskie- 
goi Józefa Gacka, Pożar powstał prawdo 
podobnie z podpalemia, celem uzyskania 
wyższej asekuracji, aniżeli przedstawia- 
ły stare stodoły poszkodowanych. Docho 


dzenie w toku. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Port Gdyński posiada najnowocześniejsze 
URZĄDZENIA NAWIGACYJNE. 


Z wykończeniem robót portowych 
pierwszego okresu zbiega się jedno- 
cześnie wykonanie całego szeregu 
robót w zakresie urządzeń nawiga- 
cyjnych, służących dla zabezpiecze- 
nia normalnego ruchu okrętów w 
porcie gdyńskim. 

Pod tym względem port gdyński 
będzie jednym z najbardziej nowo- 
AE uposażonych portów bałtyc- 
sich. 

Poza przepisowemi światłami i zna 
kami portowemi, oznaczającemi wej- 
ście i kierunek podejścia do portu, 
porl został wyposażony w kompleks 
urządzeń, dających możność stat- 
AUR do portu, dokładne- 
go określenia swej zycji przy 
każdych warunkach Uaimośletych: 
nych podczas mgły, wiedy nawet, 
kiedy wszelkie optyczne sygnały za- 
wodzą. 

W porcie instaluje się radjolatar- 
nię morską, połączoną z sygnałami 
akustycznemi, działanie których bę- 
dzie cynchronizowane. Dwie takie 
radjolatarnie dla poriu w Gdyni i dla 


| Rozewia zostały już wykonane cał- 
E w kraju przez Państwowe 
|Zakłady Inżynierji. 

Podług przyjętego planu wykona- 
ne zostuły lutaurnie morskie: przy 
północnem wejściu do avanportu od 
strony basenu marynarki wojennej 
(światła będą przerywane: 3 sek. 
światła, 1 sek. zacienienia); wido- 
czne będą one na trzy mile morskie, 
przyczem wzniesienie ponad średni 
poziom wody wynosi 7 mtr.: światło 
zielone z prawej, czerwone z lewej 
strony. 

Światła przy wejściu głównem są 
zielone z prawej i czerwone z le- 
wej strony. Zielone widoczne są na 
odległość 3 mil morskich, czerwono- 
białe — na odległość 7 — 8 mil mor- 
skich. Lewe światło o zmiennym ko- 
lorze daje w pewnych odstępach 
czasu na zmianę czerwone lub białe, 
Wysokość światła ponad średni po- 
ziom wody około 15 mtr. 

Świaiła przy wejściu do basenu 
Prezydenta są zielone i czerwone, 
widoczne z odległości 2 mil morskich. 


253 BANKRUCTW. 


W pierwszym kwartale r. b. zare- 
jestr owano w sądach na terenie ca- 
łego państwa 253 bankructw iirm 
handlowych, przemysłowych i finan- 
sowych. Dla porównania warto przy 
toczyć cyfry ogłoszonych upadłości 
z lat poprzednich. Okazuje się więc, 
Że w calym roku 1928 zarejestrowa- 
no 288 upadłości a więc niewiele wig- 
cej ponad cyfrę z pierwszego kwar- 
tału b. r. W roku 1929, w którym już 
kryzys gospodarczy zaczął się poię- 
gować liczba ogłoszonych upadło- 
ści wyniosła 516. Rok bieżący o ile 
można wnioskować z danych za 1 
kwartał, będzie pod tym względem 
rekordowym. Pod koniec kwietnia 
bowiem już cyfra bankructw dosię- 
ga 325 wypadków. 

a poszczególne gałęzie życia go- 
spodarczego przypadają następujące 
normy: 

W pierwszym kwartale b. r. zban- 
krutowało firm przemysłowych 73, 
handlowych 178, kredytowych 2. Po- 
nadto w kwietniu: przedsiębiorstw 


EE EYE A 22, handłowych 46, 
innych 4. 

Spółek akcyjnych przemysłowych 
zlikwidowano 10, spółck z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością 17, w kwiet- 
niu 12, spółdziemi (w ciągu czterech 
pierwszych miesięcy r. b.) 11 spółek 
firmowych i komandytowych 56, 
firm pojedyńczych 219 z tego prze- 
imyslowy<h 47, handlowych 169. 

Cyfry te ilustrują kryzys w prze- 
myśle i handlu, wyrażając się likwi- 
dacją placówek przemysłowych 
i handlowych w drodze postępowa- 
nia upadłościowego. 

Poważny odsetek tych bankructw 
jest niewątpliwie dziełem espekula- 
cji, mającej na celu wyzyskać wie- 
rzycieli i na bamkructwie zrobić do- 
bry interes, Niemniej jednak w ca- 
lym szeregu wypadków bankructwa 
są następstwem rujnujących dła ży- 
cia gospodarczego warunków egzy- 
słencji, przeciążenia Świedczeniami 
podatkowemi i braku przystępnych 
kredytów. 


Kronika gospodarcza. 


NADZÓR NAD HANDLEM DEWIZAMI 
W HISZPANJI. Rada ministrów w Hiszpa- 
nji postanowiła utwomzyć komitet nadzor- 
czy złożony z przedstawicieli banków, któ- 
ryby miał na celu wykonywanie kóntrali 
nad kupnem i sprzedażą dewiz. Zarządze- 
mie to jest związane ze spadkiem kursu 
pesety. 

TYLKO WĘGIEL KRAJOWY NA WĘ- 
GRZECH. Okólnik Rady ministrów wę- 
gierskich poleca wszystkim zarządom po- 
wiawwym, gminiym oraz instytucjom nzą- 
dowym nabywanie węgla opałowego tylko 
krajowego. 

OGRANICZENIE WYWOZU ZAGRANI- 
CE TRZODY CHLEWNEJ I BYDŁA. W wo- 


jewództwie Kieleokim następujące powiaty 
są zamknięte dla wywozu zagramicę z po- 
wodu pomoru i zarazy świń dla wywozu 
świń powiaty A) do Czechosłowacji: Biały- 
stak, Bielsk Podlaski. Grodno. Kolno, Łom- 
ża. Ostroleka, Ostrów Mazowiecki, Wolko- 
wysk i Wysokie Mazowieckie — woj. Bia- 
tostockiego, Częstochowa, Kielce. Miechów, 
Opatów i Sandomierz — woj. Kieleckiego. 
Biłgoraj, Garwaoin, Hrubieszów, Lubartów 
Łuków, Siedlce i Włodawa — woj. Lubel- 
skiego, mak, Łęczyca, Sieradz i Słupca — 
woj. Łódzkiego. Lida Nieśwież,  Słonim, 
"iolpec, Szezuczyn i Wołożyn — woj. No- 


woagródzkiego, Brześć nad Bugi Drohi- 
czyn. Kobryń Kossów Poleaki.. faninig | 


Prużana i Sarny — woj. Poleskiego, Brodni- 
ca, Działdowo, Starogard, Świecie i Wą- 
brzeżno — woj. Pomorskiego, Gniezno, Me. 
gilno, Śrem, Slnzelno, Szamotuly, Wągro- 
wiec, Inowrocław i Żnin — woj. Poznań- 
skiego. Brody, Skałat i Zbaraż — woj. Tar- 
napolskiego, Kutno, Płock, Płońsk, Rawa 
Mazowiecka, Warszawa (miasto i powiat) i 
Włocławek — woj. Warszawskiego, Wilno, 
Troki i Mołodeczno — woj. Wileńskiego, 
oraz Dubno, Horochów, Kostopał, Kowel 
Łuck, Równe, Włodzimierz i Zdołbunów. 
woj. Wołyńskiego. IL. Z powodu pryszczycy 
dla wywozu zwierząt racicowych powiaty. 
A) do Czechosłowacji jako też wogóle za- 
granicę: Będzin, Końskie, Miechów, Olkusz, 
Opoczno, Radom i Włoszczowa — woj. Kie- 
leakiego, Biała, Chrzanów, Kraków (riasta 
i powiat) i Oświęcim — woj. Krakowskie- 
go, Garwolin — woj. Lubelskiegą. Jaro- 
sław „Łańcut i Przeworsk — woj. Lwowskie- 
go, Brzeziny, Kalisz, Konin, Łask. Łęczyca 
Łódź, Sieradz, Turek, SSłupca i Wieluń — 
woj. Łódzkiego, Działdowo — woj. Pomor. 
skiego, Horodenka i Tłumacz — woj. Sta: 
nisławowskiego, Grójec, Pułtusk, Skiernie- 
wice i Warszawa (miasto i powiat) — woj 
Warszawskego. oraz wszystkie | iaty wo 
jewództw: Pozmańskiego i Śląskiego. 


Z giełdy warszawskiej. 


CEDUŁA Z DNIA 16.7. 


AKCJE: Bank lyskontiowy 11560, B 
Polski 166.50, B. Zachodni 70.00, Cukier 
30.50, Lilpop 25.00, Starachowice 15.50, 
Poż. Dolarowa 5 pr. 63.75, Poż. lmwest. 
4 pr. 110.75. 


WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 
8.902, Londyn 43.56.50, Paryż 55.08, Pra- 


ga 26.45, Szwajcarja 175.25, Holandja 
358.78, Berlin 212.60, Dolar prywatny 
8.894. 


i Tendencja dla akcyj i walut niejedno- 
ita 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 16.7. 


Żyto 18.50 — 19.00, Pszenica 48.00 — 
49.00, Jęczmień przemialowy 18.25 — 
20.75, Owies 20.50 — 21.50. Mąka żytnia 
70 pr. 33,50, Mąka pezenna 65 pr. 73.50— 
72.50, Otręby żytnie 13.50 — 14.50, Otrę- 
by i 16.00 — 17.00. Usposobienie 
stałe 


Zdjęcia fotograficzne 
NA ODLEGŁOŚĆ 450 KLM. 


Stosunkowo -niewiele elyszy się o 
rozwoju fotogralji na odległość, a 
tymczasem technika w tej dziedzi- 
nie, podobnie jak w innych, postępu- 
je naprzód siedmiomilowemi kroka- 
mi. W Ameryce doświadczeniom 
z tego zakresu poświęcił się kpt. Ste. 
vens z wojsk lotniczych, który do- 
szedł już do niebywałych rezultas 
tów, utrwalając nu płycie fotogra- 
ficznej nawet bardzo odległe obje: 


kty. W stanie Oregon, nad  jezio- 
rem Krater, kpt. Stevens dokonał 


zdjęć na odległość z eamolotu z wy- 
sokości 7000 metrów. Na zdjęciu tem 
widać dokładnie góry Mount Jeffer- 
som, Mount Hoot, w tyle zaś Mount 
Ranier, która znajdowała się dokład- 
nie w odległości 430 klm. od punktu 
projekcji samolotu. Odległość ta od- 
owiada prawie odległości między 

jarszawą a Pragą Czeską w linji 


powietrznej. 


Napad sowy 
NA CZŁOWIEKA. 
W lasach okolicy Karłowych Warów 


zdarzył się, jak pisma czeskie donoszą, 
rzadki wypadek napaclnięcia dorosłego 
człowieka, przez sowę. Był to puhacz, 
znana choć dość rzadka w wielkich la- 
sach sowa uszata. Było to w czasie, kie- 
dy samica wysiaduje na jajach. Puhacz 
napada zwykle zające, króliki i drobne 
ptactwo, atoli gdy się gnieździ lub ma 
młode rzuca się na saroy i na większą 
zwierzynę. Wędrowiec "nocny zbliżył 
się prawdopodobnie do gniazda z młode 
mi i poczuł nagle na głowie silne ude- 
rzenie. Zrazu sądził, że został napadnię 
ty przez bandytę i zdziwił się, gdy obró- 
ciwszy się nie spostrzegł mikogo. Do- 
piero podniósłszy w górę oczy, dostrzegł 
cień skrzydeł olbrzymiej sowy. Sowa 
wciąż ra niego nacierała mimo razów 
kijem, tak iż wkońcu zmusiła go do u- 
cieczki. Dopiero za lasem w polu prze- 
stał go ptak drapieżny ścigać. O napa- 
dzie uwiadomił leśnika, który idąc za 
wskazówkami napadnietego gniazdo 2 
miodem: znalazł. 


mt. TOZ. 


LL LLD)D)00011. 


„XITRIER ZACHUDYWY cZWArIEK (7 ipen 1750 rokł. 


ŚMIERĆ W KASYNIE MONTE CARLO. 


Zdarzenie prawdziwe z domu gry na francuskiej Rivierze. 


Jeden z krupierów sławetnej szu- 
lerni w Monte Carlo, który posiwiał 
w swym zawodzie, opowiada nasię- 
pujące zdarzenie: 

Było to przed paru laty. Śród licz- 
nych graczy przy moim ełole znaj- 
dował się pewien kupiec z Genui. 
Zaczął on od stawki pareset franków, 
które ulokował na „czarno“, Kolor 
ten wychodził szereg razy, a kupiec 

nawet się nie poruszył: 
pieniądze jego, stale powiększane o 
sumę wygraną, stały na miejscu, aż 
wreszcie stawka sięgnęła dozwolone 
maximum. 

Gdym wreszcie osialnią najwyż- 
szą wygraną przysunął mu łopatką, 
okazało się, że 

kupiec już nie żył. 
Wygrywał cały wieczór, a gdy wy- 
grana doszła do maximum, serce 
szczęśliwca nie wyirzymało napięcia 
i pękło. 

Wynikł z tego wielki proces, za- 
rząd kasyna podniósł bowiem spra- 
wę, w jakim momencie szczęśliwy 
gracz umarł. Adwokat, występujący 
Ł ramienia kasyna, tłumaczył na ro- 
sprawie, że szczęśliwiec mógł u- 
mrzeć już po paru drobniejszych wy- 
granych i 
nie chciał zgodzić się na wypłacenie 

całej wygranej. 
Skończyło się wreszcie na tym, że 
wdowa otrzymała tylko połowę owej 
wygranej maximum. Byia to suma 
wcale pokaźna, bo wynosiła 
100 tysięcy franków. 

Nie był to jednak koniec tej arcy- 
ciekawej sprawy. Ów adwokat po- 
znawszy wdowę podczas procesu, 
komumikował się z nią listownie, po- 
trafił też ekłonić ją, by w rocznicę 
zgonu męża przyjechała do Monte 
Carlo i sama sprobowała szczęścia; 
na grę dał jej 

sporą Sumę pieniędzy 
prosząc, by stawiała sama, a gdy bę- 
dzie uważać, że czis zakończyć grę, 
da jej znak. 

Dokładnie w godzinę śmierci mę- 
ża wdowa zasiadła do stołu gry w 
pierwszym szeregu, adwokat zaś siadł 
zdala. Zaraz na samym początku ko- 
bieta zaczęła wygrywać, Cała sala 
na nią tylko patrzyła, ona zaś z emo- 
cji, zupełnie zapomniała o swym ci- 
chym  wspólmiku. Lecz w kasynie 
nad wszystikiem, czuwają niewidzial- 
ni niemal agenci. To też w chwili, 
gdy wdowa wygrała już olbrzymie 
sumy, jeja z agentów podszedł'do 
niej i dyskretnie zapytał: 

— Przepraszam panią, czy ten 
pan co siedzi w rogu jest mężem pa- 
ni? 

Wdowa oprzytomniała w jednej 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


chwili, opary gry przestały ją trzy- 
mać w świecie czarów., Zaczęła eię 
zastanawiać nad tym, że siedzi tu w 
rocznicę śmierci męża, może na tym 
samym micjscu, i tak samo, jak on, 
kusi szczęście. Agent ponownie rzekł 
do niej: 

— Chciałem zwrócić uwagę, że 
mąż pani czuje się bardzo źle, Prze- 
praszam najmocniej, że pani prze- 
szkadzam. 

A gdy wdowa, zabrawszy pienią- 
dze, zabierała się do wetania, jedna 
z jej eąsiadek zawołała, że 

biedak już nie żyje. 

Tak adwokat miał zbyt słabe scr- 
ce i nie mógł przeżyć tak wielkiego 
uśmiechu losu. Wdowy nie widziałem 
więcej w kasynie. Opowiadamo tylko 
o niej, że całą wygraną przezna- 
czyła 

na przytułek dla sierot, 

Szczęście bywa również zabójcze 
— zakóńczył krupier. 
tujących do Ameryki, a przedewszyst 
kiem Anglji i Francji. Niektóre gałę- 
zie przemysłu tych krajów stoją 
przed widmem ruiny. 

Jakie będą dalsze skutki omawia- 
nego kroku Stanów Zjednoczonych, 
przewidzieć się nie da. Prawdopodo- 


bnem jednak jest, że — o ile Stany 
Zjednoczone się nie cofną, na co na- 
razie przynajmniej nie zamosi się — 
państwa  zauuiakowane zaczną 6LoBo- 
wać odwet. 

W ten sposób stalibyśmy w przede- 
dniu gigantycznej międzykontynen- 
talnej wojny celnej. 

W razie wybuchu takiej wojny cel- 
nej, rola Polski w niej byłaby bardzo 
mało znacząca. Wywóz z Polski do 
Stanów Zjednoczonych wyraża się w 
niedużej kwocie około 40 miljonów 
zł. rocznie. Przywóz we Słanów Zje- 
dnoczonych do Polski jest większy 
przeszło dziesięciokrotnie, Podwyżka 
ceł w Stanach Zjednoczonych mie do- 
tyka mas bezpośrednio. jesieśmy w 
tym wypadku w korzystnem położe- 
niu państwa słabo uprzemysłowio- 
nego, 

Jedynem nicbezpieczeństwem, ja- 
kie mogłaby przedstawiać dla mas 
europejsko - amerykańska wojna cel- 
nu, jest, mogąca się w jej konsekwen 
cji objawić, zwiększona podaż prze- 
ntysłowa państw 'wojujących na na- 
szych rynkach, ich walka konkuren- 
cyjna tutaj i dumping. Na ien wypa- 
dek musielibyśmy odgrodzić się rów- 
nież cłami od zagramicy, by chronić 
nasz młody przemysł od uśmiercenia. 
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BOFANAŁIW MOLU 


za iat kilkadziesiąt zapełnią ziemię, 


Wszysikim wiadomo na czem pole- 
gały praktyki d-ra Woronowa: zapo- 
mocą zaszczepiania starym, niedołęż- 
nym ludziom gruczołów malpich „od- 
mładzał” on ich. 

Obecnie dr. Woronow, przebywa- 
jący chwilowo w Japonji, poświęcił 
się studjom, mającym odmienny cel. 
Nie chodzi mu już o odmładzanie lu- 
dzi starych, ale o poprawę rasy ludz- 

iej, o 
wychowanie nowego, lepszego 
gatunku ludzi, 

Woronow zamierza to uczymić zno- 
wu zapomocą małpich gruczołów, któ 
re uważa za potężny zbawczy środek, 

Robiąc doświadczenia na młodych 
zwierzętach, spostrzegł on, że po za- 
szczepieniu trzeciego gruczolu zwie- 
rzę rozwija się nierównie lepiej, miż 
wtedy, gdy posiadało ich tyl 2 dwa: 

rasta ponad miarę, jest silniejsze 
| dech ruchliwe. 

Wobec tego, że gruczoły są źródłem 
siły i energji życiowej i wpływają 
znakomicie na rozwój organizmu, na- 
leżałoby je zaszezepiać w młodym 
wieku, kiedy organizm nie jest jeez- 
cze całkowicie rozwinięty. 

Dr. Woronow uważa, 


że | zdo 


Ala podniosła się ostrożnie i przysunęła do 


chłopiec 10 — 12-letni, któremu za- 
szezopi się trzeci gruczoł, będzie rósł 
i rozwijał się z błyskawiczną szyb- 
kością 

i jeżeli eksperyment ten powtórzy się 
raz jeszcze na jego synu, wnuk jego 
będzie olbrzymem w fizycznem zna- 
czeniu tego słowa i czemś w rodzaju 
nadczłowieka, jeżeli chodzi © jego 
zdolności umysłowe. 

Poza wspaniałym wzrostem, tuszą 
i zdolnościami umysłowemi taki 
„trójgruczołowice" w trzeciem poko- 
leniu będzie się cieszył 
o wiele dłuższem życiem, 

obecnie jest nam dane. 

„Mogę stworzyć pokolenie olbrzy- 
mów, olbrzymów w najszerszem zma- 
czeniu tego wyrazu“ — oświadczył 
dr. Woronow podczas ostatniego swo- 
jego wywiadu. 

Jeżeli, więc, eksperymenty d-ra 
Woronowa wytrzymają próbę czasu, 
za lat mniej więcej 75 (licząc po 25 
lat na PAR lenia, ziemię zapełnią lu- 
dzie-olbrzymy, obdarzeni niesłycha- 
ną energją życiową, wielkim rozu- 
mem, wspaniałą pamięcią i wielkim 
zakresem majróżnorodniejszych u- 
lnień. 


niż to 


N 


— Och, dzięki Bogu! 


Ku 


Pan w koszuli. 


Jeszcze przed kilkoma laty na sa- 
mą myśl o tem rumieniłyby się 
wszystkie panienki, a matrony w in- 
dygnacji załamywałyby ręce i od. 
wracałyby zgorszone twarze. Meže 
czyzna bez marynarki i kamizelki, 
ba bez krawaia i kołnierza, ba, na- 
wet z krótkiemi rękawami u koszu. 
lil Dziś, jest to na porządku dzien- 
nym. Czego nje zrobiła propaganda, 
zrobiły tegorą-zne upały. Nawet w 
parlamencie niemieckim zjawił się 
jedem z posłów bez marynarki i zwy 
czaj ten prędko zdobył sobie prawo 
obywatelstwa. Narazie największą 
popularnością cieszy się koszula nie- 
bieska wełniana, z granatowym 
krawatem. W Ameryce zreszta panos 
wie poszli jeszcze dalej. Tam wyrzu. 
cono z garderoby i spodnie a na ich 
miejsce wprowadzono krótkie pa 
kolana, otwarie u dołu, a zatem prze 
wiewne spodeńlki. 


400.000 radjoabonentów 
W AUSTRJI 

Wiedeń będzie w przyszłym tygod 
niu obchodził AN E EEU ju ju- 
bileusz. Według danych urzędów, 
pocztowych, przyjmujących zgłosze- 
nia radjosłuchaczów, prawdopodob« 
nie za kilka dni liczba tych stncha- 
chaczów dopełni się do 400.000. Rada 
nadzorcza Towarzystwa filmowego 
w Aueirji, t. zw. „Ravag”, postano- 
wiła ofiarować 400.000-1nemu abonen. 
lowi radja pamiątkę pod postacią 
złotego zegarka. Podarek ten w przy, 
sztym tygodniu będzie wręczony 
szczęśliwemu radjoabonentowi. Nie 
ulega wątpliwości, że i w Polsce 
400.000-ny radjoabonent również 
byłby powiłany z radością, no i nic. 
jeden znalazłby się dla niego podarek. 


Kabaret obrzydliwości 


Paryż jest, jak wiadomo, miastem 
kabaretów. Każdy znajdzie tu, cze- 
go szuka, uwzględnione są wszyste 
kie smaki i wszystkie upodobania. 
Ostatnio jednak pewien miody i eks- 
centryczny malarz na bulwarze Ra. 
spail otworzył mowy „przybytek 
muzy”, pod znaczącym tytułem „Ka: 
baret groieski", którego sam wygląd 
zewnętrzny przewyższa niezwykło- 
ścią swą wszystko, co dotychczas w 
tym kierunku wymyślono. Wszyst« 
kie ekscenłryczności, zboczenia sma« 
ku, przesady i obrzydliwości zostały 
tu starannie zebrane ku uciesze zbla» 
zowanych widzów. Urządzeniu od- 
powiadają też produkcje artystów. 
Piękne girlsy? Po co? Gwożdziem 
wieczoru są produkcję jakiejś 
60-letniej staruszki, która ` szcze- 
rzy sztuczne zęby i wszystkiemí 
zmarszczkami uśmiecha się do zas 


chwyconej publiczności.. 


BŁĘKITNY PACKARD 


— Nie on. Stary rybak. Idzie do tamtej chaty. 

— ay on już wylądował’, 

— Pst! 

Zmów ktoś szedł, a właściwie biegł. Nadsłu- 
chiwali z zapartym oddechem i stężałem: mięśnia- 
mi. Upłynęło kilka chwil. 

— | — szepnał Siński. , 

— Dokąd idzie? — zapytała prawie niedosły- 
szalnie Ala. 

— [Do chaty. 

A) 

— Będzie wracał. 

Ala osunęła się bezsilnie na rozpostarty 

łaszcz, towarzysz jej pozostał na czalach. Czeka- 
f w milczeniu. Jasnem było, że Wroński udał się 
do samotnej chaty w przeświadczeniu, że tam 
znajdzie uciekinierów. Jak postąpi. gdy ich tam 
nie znajdzie? Co sobie pomyśli. Ali zrobiło się 
słabo. Zazwyczaj działała odruchowo, mie ogląda- 
jąc się na następstwa i z opresyj ratowała się środ- 
a dostarczonemi przez kokieterję. Coprawda 
dzisiejsza trudna sytuacja była gorsza niż jaka- 
kolwiek dotąd przeżyta, ale.. jakoś to będzie. 
Bądź co bądź tego rodzaju przygoda była nie do 


pogardzenia. Coby taka Puta dała za to, żeby to 


wszystko ją spotkało, a nie Alę. Warto żyć! Och! 


i arto żyć! 
> AA —_zasycnalizował Sińslci 


młodego człowieka. Czekali, dotykając się niemal 
twarzami. Po chwili do uszu ich dobiegł odgłos 
wolnych kroków. Ala wpiła się paznokciami w 
ramię towarzysza tak mocno, że o mało nie 
syknął. 

Wytężyła wzrok, starając się dostrzec przez 
zasłonę gałęzi sylwetkę zbliżającego się... nieprzy- 
jaciela. Zobaczyła. Szedł ciężkim krokiem starego 
człowieka z pochyloną nisko głową. Dojrzała na- 
wet przeloinie twarz, na której malowała się roz- 
pacz i bezsilne zdumienie. Zrobiło jej się trochę 
przykro. Wroński przeszedł i oddalił się w stro- 
nę morza. Odetchnęła. i 

— lIstne wcielenie tragedji — zauważyła to- 
nem głębokiej ulgi. — Jestem pewna, żeby mnie 
zabił. Chociaż może najprzód pana. 

Siński skrzywił się nieprzyjemnie, 

— Ech, nie sądzę. Moja mała ma wyobraźnię 
wykarmioną na filmach. 

— Kto go lepiej zna, ja, czy pan? 

— No, niema o czem mówić. Wejdę na drze- 
wo i zobaczę, w którą stronę poszedł. 

Znikuął za krzakami, Ala została sama. Była 
teraz prawie spokojna ù myslała tylko o jedzeniu 
Rozejrzała się za swoim koszyczkiem z zapasami 
żywności i wydobywszy. bułkę z pasztetem, za- 
brała się do zaspokajania gwałtownego głodu. 

Wrócił LAS. 

— Wchodzł na tea wysok: pagórek nad mo- 
rzem, żeby się rozejrzeć po okolicy a potem za- 
trzymał się, jakby mal ochotę wracać, ale wido- 
cznie się rozmyślił, bo poszedł i teraz maistruie 
koło motorówki. Pewnie odjedzie, 


— Słyszałem jak rozmawiał podnieconym 
głosem z Antonim. Słów naturalnie nie rozróżniłem 
Nie wyjdziemy z kryjówki, dopóki nie odjedzie. 
Za chwilę znowu wyjrzę. 

— Niech się pan teraz posili, panie Rysiu — 
zawołała wesoło OMC Ya. 

— Z przyjemnością. 

Zasiedl. oboje koło koszyczka. który na szczę: 
ście nie zamoczył się w łodzi. Ala rozłożyła na 
serwetkach bułki z wędlina i pasztetem, ciastka, 
czekoladę i owoce. Wszystko to unikło w ciągu 
niespełna dziesięciu minut. S:ński wstał. 

— Pójdę wyjrzeć, czy odjechał. 

— Dobrze. la tymezasem sprząlnę „ze stołu”. 

Wrócił szybko z wiadomością, że Wroński 
odjechał. 

— Czy go już nic widać? 

— Punkcik na horyzencie. 

I Cudownie. Poczekamy jeszcze chwilkę i wyj. 
dziemy na słońce. 

Zabrali płaszcze t drobiazgi i opuścili kryjów. 
kę. Doszedłszy do skraju kępy drzew, zatrzymali 
się i Ala zapytała: 

— A teraz co? Chciałabym się wysuszyć 
Chodźm 


do chaty. 
— O, nie — zaprotestował Ryszard. — Z pe 


wnych względów nie chciałbym się tam pok. 
WAĆ. 
— Więc co ja zrolvc? — zapytała placzliwie 
— Nie prostszego. Siońce praży, rozpostrzemy 
płaszcze na tym oto pagórku na trawie — już pra. 
wie sucha — i wvsuszymy kostjumy na sobie. 
M a m) 
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W CZELADZI. 


Kącik humorystyczny. 


DOBRY MĘŻULEK. 

— Pamie Ospałski, czy pan się nie niepo- 
koi, wiedząc otem. że żona przebywa nad 
morzem, pływa, żegluje i że jej w każdej 
chwili może przytrafić się nieszczęście... 

— Straciłem już wszelką nadzieję. Dotych- 
czas wyszła zawsze cało. 

CZUŁOŚĆ. 


pisze twoja żona z nad morza? 


z Podoba się jej tam doskonale. Wróci 
jednak do domu, skoro tylko za nią zate- 
aknię. 


— Í co jej odpisałeś? ? 

— Nie mamy tyle pieniędzy, aby tak diu- 
jo możma czekać. 

ZEMSTA. 

Sędzia: — Oskarżony został ujęty w chwi 
li gdy zbił okno wystawowe jubilera i ma 
odwagę twierdzić, że nie mial zamiaru po- 
pełnienia kradzieży? j > i 

Oskarżony: — Tak panie sędzio! Ta by- 
la zemsta za to, że mi sprzedał obrączki 
ślubne. 


Żona: — Czy pamiętasz, kochanie, że wła- 
mie dziś mija 25 lat od dnia naszych zarę- 
czyn? 

Mąż, profesor: — Dwadzieścia pięć fat? 
Bój się Boga! to kawal czasu, pora najwyż- 
sza, żebyśmy się pobrali. 


— Szukam doktora. 

— Jest tu praktykujący lekarz na sąsied- 
niej ulicy. 

— Nie chcę praktykującego lekarza. Chcę 
takiego, który już zna swoją robotę. 


Starszy jegomość do malca, niosącego ob- 
warzanki: ; 

— Chyba czasem zjadasz jednego, praw- 

p 


— O nie, proszę pana tylko po drodze obli 
auje niektóre. 

— Czy wiesz, Hubert, 
żyć 8 dmi bez wody? 

— O święty patennoster, ciekawym, jak 
długo może żyć, jak się napije. 


że wielbłąd może 


Apfelbaum: — Znam bardzo bogatą pannę. 
która chce wyjść zamąż za przystojnego 
mlodego człowieka. Prędko pobiegnij do do- 
mu wykąp się, umyj się porzydmie, wyczyść 
ubranie, uczesz się i idź do niej. Jestem pe- 
wien, że jej się asz, 

Birnbaum: — Dobrze. Ale co będzie, jeże- 
li się wykąpię i wymyje, a ona mnie nie 
zechoe? 


„On: — Pocaku je cię, ile rezy gwiazda spad 


nie. 

Ona upływie 10 miot: — Zdaje mi 
mę, ko je, że jesteś nie uważny. Prze- 
oczyłeś kilka gwiazd. 

— Powiedz mi szczerze, który dzień w 
swojem życiu uważasz za najszczęśliwszy? 

— Dzień, w którym minie skazano na trzy 
lata więzienia. 

— (o ty wygadujesz? Dlaczego? 

— Ponieważ spodziewałem się, że dostamę 
conajmniej pięć lat. 


Sędzia: — Więc ten portfel z pieniędzmi 
wyciągnęliście koledze we śnie? 

Oskarżony: — Ale gdzie tam. panie sg- 
dzio. We śnie ja jestem niewinny jak dziec- 
ko i nigdy nie kradnę. 


— po pańskich świadectwach nie 
był pan nigdy w służbie dłużej, niż awa 
miesiące. Raz tylko wytrwał pan 6 mesig- 
cy. Jak to się slalo? N 

To było u pewnego amerykańskiego 
miljonera. Znajdowaliśmy się na jachcie. 
który był na pełnem morzu, a pływać nie 
umiałem. 


= 
„KURTJER ZACHODNI” czwartek 17 fipca 1930 roku. 


Nr. 162. 
DZIS PREMJERA Nadprogram: 
KOMEDJA 


Od czwartku 17 do 20 lipca WIELKI SUPERFILM SEZONU! 


ZERWONA SZABLA 


GEHENNA PASIERBICY” 


w roli tytułowej EWELINA HOLT. 


ZĘ KI 


Wstrząsający dramat 
osnuty na tla panowa- 
nia kozackiego knuta 
podczas ostatn. cara. 


W głównych rolach kusząca piękna CARMEL MAYERS 
z pamiętnego obrazu Ben Hur oraz MARJON NIXON. 


Od środy 16 do soboty 19 lipca r. b. 
I 


Ulubieniec kobiet calego świata ADOLF MENJOU ze swą uroczą part- 
nerką EVELYNĄ BRENT w pięknym filmie p. t.: 


„KAPRYS KSIĘZNEJ” 


według sztuki scenicznej ALFREDA SAVOIRA. 


Instrumenty muzyczne 
wKstęgarntePoLon ja» 


sosnowiec 
Hate «RozwoJu n 


REN 


Ogloszenie. 


W poniedzialek 29 lipca 1930r. i w dni 
następne o godz. 9-tej rano odbędzie się 
w magazynie konfiskat przy Urzędzie Cel- 
nym w Katowicach publiczna licytacja 
różnych zagranicznych towarów, skonfis- 
kowanych na rzecz Skarbu Państwa. 

Wykaz towarów wystawionych na li- 
cytację można oglądać w kancelarji Od- 
działu Karnego od dnia 26 lipca 1930 r. 
w godzinach urzędowych. 

Kierownik Urzędu 
w z. (—) F. Drahokonpill 
3513 inspektor celny. 
aurem 


» „KOGUTKIEM* 
takowych w oryginale 


Gęnecki: nasnych od lei trys 

r zalrupnia ka | m u „Ko; jam` „Migre* 
RER zwreżajcie uwagą Da ywanie | odrzue 
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i proszki ładząco do nas 
ka uuukowumia po Í prozów 


Wdy S aaa art, 


CA 


Choroby płuc! 


O E ARTS! 
Stosoweny przez pp. Doktorów „BALSAM! 
THIOCOLAN AGË” przy gruźlicy, braci] 


cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie charego, 


powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” Í 


sprzedają anteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w aryginalnem opakowaniu 


asorbin w WARSZAWIE 
; apteki i USECKICJI LeszkG 41. 


|Reklama 


MT” 


Nad program 


JA WAM POKAŻE 


Wesoła komedja w 2-ch aktach, 


Tygodnik aktualny 


i TYGODNIK | 


LZY 


vy 


DEMS -o 


Wielki podwójny urozmaicony program. d 


u 


CZARNIECKA 


ARTRETYKÓW. 


czapędnie. — — Piękna okolica 


HEMOROJDY GINĄ! 


w 5-6 dniach bez lekarstwa i operacji. 
55-cio letnie doświadczenie. 


MAM 100 PODZIĘKOWAŃ. 
Wysyłam przepis za pobraniem zł. 6 i porto 1 zł. 25 gr. 
I. WIERZBOWSKI, Nowe-Pomorze, felczer szpitalny. 


WIĘKSZE ILOSCI WISNI czarnych È 
kwaśnych po cenie przystępnej do- B 
starcza dzierżawca wielkiego ogrodu B 
owocowego. Interesowani zechcą łaa- 
kawie zwracać swoje oferty pod adre- 


ADAM KOSMALA 


PAWOWEK 
poczta Sobótka I 
pow. Pleszew 
woj. Poznańskie. 


Bilety wizytowe 


szybko, gustownie i tanio 
wykonuje 
SKLEP POLSKI 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 
ME f 


SEREA AUTOBUS 


marki 


CHEVROLET 


6-cyl. w bardzo do- 


brym stanie, tanio 
de sprzedania. 
MOTORCAR 


3359 


jest dźwignią 
kaudlu. 
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ZDROJOWISKO i UZDROWISKO 


Woda lecznicza ze źródła Stefana w 
Czarnieckiej Górze jest IDEALNĄ 


HYPOTONICZNĄ PŁUKANKĄ DLA 


Przyśpiesza przemianę materji, pobudza apetyt i działa mo- 
więtokrzyskiego Podgórza. 
Idealne warunki klimatyczne. Elektro-hydro-terapja, kąpiele 
mineralne i kwasowęglowe, kąpiel rzeczna — plaża. 


Informacji udziela ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 
Warszawa, Swiętokrzyska 17, tel. 


Zakład Żdrojowo — Kąpielowy w Czarnieckiej Górze. 


Stacja kolejowa w miejscu. 


Sosnowiec 3 Maja 13.— 


GÓRA 


2512 


434-48 i 


3140 


Drobne ogłoszenia. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Wyprzedaż towarów 
galanteryjnych oraz mu- 
zycznych po cenach 
niskich z powodu likwi- 
dacji. J. Traub, Soano- 
wiec, Modrzejowska 22. 

è 352 


m 

Tanio sprzedam, 3 bi- 

Jardy piramidkowe, 1 

kręgielkawy, kasę Na- 

tional. Częstochowa, Ma 

ła 15—Gątkiewicz. ; 
3 


Masla, jaja, sery hur- 
towo sprzedaje „Dwór“ 
Sosnowiec, Warszaw- 


telefon 14-25. 


POSADY 
i PRACE 


PTE KT LTTEUGOWEI 
Kawaler lat 30 z bar- 
dzo dobrami świadec- 
twami przyjmie posadę 
wożnego, lub portjera 
hotelu, miejacowość o- 
bojętna. Łaskawą wia- 
domośc Sosnowiec, Wy 
soka 4, W. Gwiazda. 
3489-3 


Rutyownany urzę- 
dnik z dłuższą prakty- 
ką w większej instytu- 
cji finansowej, abaol- 
went WSH., poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia do Admini- 
stracji „Kurjera Zacho- 
dniego* w Dąbrowie 
Górniczej pod L. K. 


6|ków. Sosnowiec, 


3 


Opowieść z 1001 nocy p. t.: 


„ARCYZŁODZIEJ z DAMASZKU” 


w wykonaniu Douglasa Mac. Leana i Sue Carol. 


Chcesz otrzymać po 
sadę? Munmisz ukończyć 


hursy fachowo - kores- 
pondenoyjne profesors 
Sakułowicze. Warazawa 


terji, rachunkowości ku. 
pieckiej, korespondencji 
handlowej, atenografji, 
nauki handlu, prawa, 


kaligrafji, pisania na ma. 
szynach, towarosnawat. 


— . angielskiego, 
francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gra- 
matyki polakiej. Po u. 
końcueniu świadectwo. 


Żądajoie proapaktów. 


3278-7 
MEITE T 7 E 
LOKALE 


inteligencji. 


| Andrzeja 9. IHI. p. 3536 


Kto odzieli lekcyj tań- 
ca. Zgłoszenia do ad. 
miniatracji pod „Tango”, 

3538 


Uwaga! Kursy samo- 
chodowe Int. Klebera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani- 


sudskiego 3. 

M O SR 
ZGUBIONE 

DOKUMENTY , 


Antani Korpyś zgubił 
książeczkę Kasy Cho- 
rych wydaną przez Ka- 
sę Chorych Zawiercie. 
3537 


da 
kiego zginęla walizka 
zawierająca: bleliznę i 
auknie damakie uprasza 
się o zwrot za wyna- 
grodzeniem do Bukowa- 
kiego 3 Maja 39 (domy 
Hulexyńskiego). 3531 


WŁOSOW | 


wypadanie, łupież, ły- i 
sienie usuwa nEzen- | 
cja Chinowo- 
łelowa” i „My- i 
dło Chino wo- 
Chmiałowe” (z Ka- | 
gutkiem) Sprzedają œ | 
pteki i składy aptecz- | 
ne. Główny skład, Ap- Í 
teka Gąseckiego ui. 
Freta Nr. 16. 5277 


3524-3 j mrs 


| EJ 


Wiersz milimetrowy jeduołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 g: 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 100—%% gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia z układem iabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielny»! 
i świątecznym 25 proc. drożej. Ugłoszenia iantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszel! 
Administracja nie odpowiada. 


Lennik ogloszeń: 


7 DAKCJA: Pilsndskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. ___ jas BĘDZIN, Małachowskiego 7, Tel 7.90. LAWIERCIE, 3-go Maja 27. 
SOSNOWIEC: ADNINISYKACIA: Piłandskiego 4. Tel, 73. Cilje: DABROWA, Sobieskiego 4. Tel. 125. _ GRODZIEC, Będzińska. 
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